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Ostatnich kilkaset me*rów do m ety są naj­
trudniejsze do przebycia ozy dia konia, czy dia 
pojazdu mechanicznego. A przytem  każdy 
m etr zbliżający do celu w yw ołuje coraz silniej­
szą emocję zarów no u jeźdźca, jak u zw ierzę­
cia.

Nasz Sejm też zbliża się d'o m ety, k tó rą  ma 
być najdalej 15 m arca, a może i wcześniej. O 
ile przez cały czas w yścigów , t. j. obrad, było 
mało w zruszających, tem mniej tragicznych 
momentów, o tyle ostatnie dni — co zresztą 
należy do zw yczajów  sanacyjnych — przyno­
szą parę ciekaw szych rzeczy, naturalnie roz­
gryw ających się przed Sejmem, k tóry  widzi i 
czuje tylko ich refleks.

W eźm y kończącą się obecnie sesję. Go w 
niej zaszło przełom ow ego, a choćby interesu­
jącego? Poza „historycznym 11 26 stycznia nic, 
absolutnie nic. Uchwalenie budżetu? To zw y­
kła ceremonia, k tó rą  odpraw ia się wśród znu­
dzenia zarów no celebrantów , jak i widzów 
Odrabia się budżet, aby „uczcić" sesję nazy­
w ającą się budżetow ą, pozatem nikt niema 
przekonania, aby dyskusja — jak ją upraw ia 
BB — i uchw ała były  czeimś więcej niż fo r-‘ 
malnością bez zobowiązania.
■ Inne ustaw y w ciągu tej sesji uchwalone? 

Można zaryzykow ać twierdzenie, że i bez nich 
Polska istniałaby, nikt nie odczułby ich braku,

Pozostaje w ięc jako „olou‘ sesji uchw ala 
konstytucyjna. Przypom inam y, że natychm iast 
po 26 stycznia pisaliśmy, że „zw ycięzcy" tego 
dnia wcale nie mają min zw ycięzców . Spraw ­
dza się powiedzenie, że zaduże zw ycięstw o 
szkodzi więcej zw ycięzcy niż zwyciężonemu. 
Zdawało się tym  panem, że w ystarcza m ar­
szałkowskie „'Stwierdzam w iększość", aby 
spraw a była na amen przypieczętow ana. Za­
pomnieli jednak, a może myśleli, że w szyscy 
bedą się liczyli z faktem dokonanym, że jest 
u nas czynnik, k tó ry  z reguły ma inne zdanie, 
niż ci, k tórzy sądzą, że znają w szystkie jego 
plany i zam iary. Nie bez powodu p. C ar dat 
tak niejasna odpowiedź, gdy pcs. Langer za- 
oytal go, czy „tezy" są uzgodnione z „decy­
dującym czynnikiem " —■ uzgodnienia nie było, 
a teraz zacznie sie robota od początku.

Na o-
statefk w ytacza się najcięższe ikotuforyny — 
może to także należy do repertuaru  „zasko­
czeń", które czasem źle się kończą.

Pytan ie jest teraz, czy .po tych przejściach 
przyjdzie dłuższy czy k ró tszy  w ypoczynek. 
Pod dłuższym  rozum iem y pauzę do 31 paź­
dziernika, pod, krótszym  m ożliw ość zw ołania

Ruchomości tow. Mastkowej 
wyłączone spod egzekucji
Wczoraj odlyla się w sądzie grodzkim w Kra­

kowie rozprawa przed sędzią Żurawskim o wy­
łączenie ruchomości, będących własnością Marji 
Mastkowej, małżonki więźnia nrzeskiego tow. Mie­
czysława Masika, z pod egzekucji za zasądzone 
od tow. Mastka koszta procesu brzeskiego w kwo­

cie 2.180 zł.
Jako świadek przesłuchany został tow. Mas tek, 

poczem sąd wydał wyrok, wyłączający zakwestjo- 
nowane ruchomości z pod egzekucji i zasądzający 
skarb państwa na zwrot powódce kosztów pro­
cesu

Podróże pana Koca
I znowu wiceminister skarbu pojechał do Pa­

ryża Ma tam 12 bm. posiedzenie polsko-francu­
skiego fow. '-olejowego, tego słynnego — z nie­
płacenia — towarzystwa., które miato zbudować 
kolej Śląsk—Gdynia. Kol-*j już gotowTa, ruc-h na 
niej własnym iaoorcm prowadzi ministerstwo ko­
munikacji, 1owrarzysiwo zaś wpłaciło zaledwie 1/3 
sumy, którą było zobowiązane wpłacić.

Trudno dziś policzyć, ile razy p. Koc był już 
w tej sprawie w Paiyzu. bziwtć się jednak na­
leż}-, z jakiej racji siedziba zarządu czy dyrekcji 
ma b \ć  w Paryżu a nie w Polsce Niemcy mówią: 
kto piąci, ten dysponuje — a  przecież Francuz, 
nie plącą, skądże więc pretensja do dysponowania 
— cudzemi pieniędzmi?

Przed rokiem i dwoma mówiło się, że stosunki

na giełdzie paryskiej nie są sprzyjające dla umie­
szczenia na mej wydanych przez Polskę onliga- 
cyj tej kołei. Gzyżny te stosunki nie poprawiły 
się w międzyczasie'/ Słyszało się przecież o szere­
gu pożyczek dla innych państw, tytko Polska sta­
nowi wyjątek. Widocznie p. Koc jako generalny 
agent od pożyczek ma większe szczęście do Lon­
dynu, gdzie w7 ostatnim czasie udało mu się ńrzy- 
mać aż dwie pożyczki, copra wda Iwą.ipliwej wai 
tości.

Tymczasem ministerstwo komunikacji, wło­
żywszy pieniądze w tę kolej, nie ma ich na naj­
konieczniejsze Inwestycje. Gzy obecna podróż coś 
pomoże, można wątpić. Francuzi nie spieszą się. 
widocznie nie można im nic zrobić.

— o o o  —

Objaw .i „polepszenia
Pisaliśim unegdaj, jak wąg.ąda ..polepszenie" 

gospodarcze na w:si wielkopolskiej — wygląda 
lak, że buty, koszula, nawet chiefa należą do luk­
susów, o jakich marzyć nie można. Jeżeli ci lu­
dzie czytają „Gazetę Polską", wr której p. Matu­
szewski w równych warjaniaeh śpiewa hymn na 
„polepszenie", można sobie wyobrazić ich wście­
kłość.

Podobne, jeszcze nawet gorsze wiadomości przy­
chodzą z przeciwległego krańca Polski- z kresów 
wschodnich. Oto co pisze pewien ziemianin do 
„Kurjera 'Wileńskiego":

„Pozwalam sobie przesłać kilka próbek chichu, 
zebranego przygodnie z terenu pow. świeeiańskie- 
go. Chlebem tym odżywia się obecnie ludność. 
Są to jeszcze próbki z gospodarstw 10—15-hekta- 
<ow7ych, bo gospodarstwa mniejsze i takiego na­
wet chleba nie posiadają. Gcóct na w7si z puw-odu 
b. dużego nieurodzaju przybiera ccnaz większe 
rozmiary. Nawet nasz chłop przyzwyczajony do 
b. skromnych wymagań i zaciskania pasa nie wy­
trzymuje. Na przeżywienie sio są wysprzedawune 
ostatnie krowy i konie, wycina się najmniejsze 
zagajniki, drzewa wokoło chat, drzewa przydroż­
ne. aby spieniężyć i kupić trochę żywności.

Zarobków brak. Pomoc rządu objęła tylko zni­
komą ilość głodujących. Przed urzędami gmin

odbywają się całe walki o kilka kilogramów ma­
ki za odrobek. Ludność me pyta, ile ma odrabiać, 
byle tylko otrzymać tę mąkę. Mąkę otrzymaną 
miesza się z pu.waini, wyką, owocni, burakami 
pastewnemu i piecze sic tzw. „podpłomyki", lub 
„kakorki". Nie wiem. czy na zachodzie Polski 
chłop zjadłby taki „przysmak". Sądzę, że nawet 
jego trzoda me jadiaoc, zresztą widać to z łych 
próbek. Wszelka miejscowa samopomoc w tych 
warunkach jest wykluczona, bo nikt nie ma za­
pasów, kiedy m ajątki nic m ają na urdynarję zbo­
ża, a o kartoflach i strączkowych już niema mo­
wy,7. Choroby szerzą się  zastraszająco. Zasłabnię­
cia dzieci i starszych osób są 'notowane w dużrj 
'lości wypadków7. Znam rodzinę w gminie miele- 
giańskiej, gazie wsKulek wycieńczenia zmarło te 
raz 5 dzieci." !

W łych warunkach pisać o poprawie — nie 
v emy jak to nazwać. A czy w miastach jest le­
piej? Czy tu nieme tysięcy rodzin bezrobotnych 
od miesięcy, od lat bezrobotnych, które „żyją" 
niewiadomo z czego, marniejąc już od zarania 
młodości? Naprawdę najstarsi ludzie nie pamię­
tają takiej masy żebrzących po ulicach i domach, 
żebrzących nie — jak dawniej mówiono — z le­
nistwa, ale z pow-odu niemożności otrzymania 
pracy, której pragną.

Obniżka k om orn ego?
Od pewnego czasu krążą pogłoski o zamierzo­

nej przez rząd ustawowej obniżce komornego, 
według tych pogłosek nastąpiłoby to w drodze 
dekretu prezydenta Rzplitej0 po zamknięciu sesji 
sejmowej. Obniżką zostałyby objęte nie tylko lo- 
Kale mieszkaniowe, ale i lokale handlowe, a nadto 
byłyby przyznane lokatorom ulgi w spłacie zale­

głych czynszów.
Należy zaznaczyć, ze w  ostatnim czasie związki 

lokatorów7 i sublokatorów7 ujawniają ożywioną 
działalność za obniżką. W ubiegłą niedzielę odbył 
się w Warszawie licznie obesłany zjazd delega­
tów Związków lokalorski-li. który powziął szereg 
rezolucyj, domagających się. obniżki.

sesja nadzw yczajnej na wiosnę. W edle donie­
sień zanosiłaby się raczej na to drugie pod w a­
runkiem , że zapow iedziany z Belw ederu ela­
borat będzie na czas gotow y. T ak, gotow y mo­
że być, sesję dla niego m ożna też zw ołać, ale— 
(pomijając taki miodus, jakiego świadkam i by­

liśmy 26 stycznia — jak usunąć trudności licz­
bowe, które i temu elaboratowi nie stw orzą 
w iększości?
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Rząd brytyjski przystosowuje się do 

niemieckiej kontrrewolucji. Kiedy w y­
buchła przed rokiem, to  naw et angielski 
urząd do spraw  zagranicznych zdawał 
się być przejęty wstrętem , jaki odczu­
w ał cały naród. Konserwatyści nic byli 
zadowoleni z tego zwycięstwa* reakcji, 
Jak  każdy inny, bali się oni nowego 
ducha wojennego byli oburzeni z po­
w oda prześladowań, jeśli nie socjalis­
tów i komunistów, to  Żydów Ale już 
w tedy byli też mądrzy, przewidujący 
konserw atyści którzy oświadczyli, ie  
agitator, który przedzierzgnął się w 
kanclerza, z czasem zyska szacunek o- 
bywatelski; że ma przynajmniej zasłu­
gę zniszczenia socjalizmu niemieckiego; 
że pewnego dnia może się przydać prze 
ciw Rosji, Minął rok i uczucie to wzmóc 
niło się. A przez ten czas najpopular- 
n ie:szy dziennik konserwatywny prze­
szedł na faszyzm.

Efekt tej powolnei zmiany opinji pu ­
blicznej uwidocznia się w brytyjskim 
memorjale o rozbrojeniu. Przedstaw ia 
się on jako kompromis między stanow is­
kiem Francji i Niemiec. Jest on m ier­
nikiem względnie szybkiego procesu 
dostosowania się Macdonalda i jego 
konserwatywnych kolegów do Niemiec 
wo'owniczych i uzbrojonych.

Przed dwoma laty, gdy konferencja 
rozbrojeniowa zeszła się po raz p ierw ­
szy, Sir John Simon odpowiedział na 
niem ieckie żądanie równouprawnienia 
mową tw ardą i nieustępliwą. Gdyby 
wówczas zgodził się na te ustępstwa 
dla Briininga, jakie przyznaje obecnie 
Hitlerowi, to dałoby się może uratować 
republikę liberalną, W owych dniach 
Anglija urzędowa uparcie odmawiała 
dozbrajania się pokojowym i dem okra­
tycznym Niemcom. Nastąpiło wówczas 
pierw sze wycofanie się Niemiec z  Ligi 
Narodów. Gdy powróciły, miały na cze­
le junkra jako kanclerza; gen. Schieicher 
otrzym ał przyrzeczenie rów noupraw nie­
nia, o które Brtinmg daremnie upomi­
nał się. W marcu r. ub„ gdv Macdonald 
przedstaw ił swój p ro :ekt, Hitler sieó’ziai 
już mocno w siodle; Reichstag był spa­
lony, a każdy przywódca pacyfistyczne 
go i międzynarodowego kierunku ideo­
wego albo uciekł zagranicę, albo został 
zam knięty w obozie koncentracyjnym 
Ale projekt oznaczał jednak dalszy po­
stęp. Równouprawnienie przestało być 
uustem  słowem: tu mówiły już cyfry.
Prawda, że były jeszcze różne luki i 
dwuznaczniki, tak charakterystyczne dla 
Macdonalda, Równość była w różnych 
punktach trochę niesym patyczna — na 
korzyść m ocarstw  zwycięskich. Mimo 
to. Niemcy mogły przyjąć ten proiekt, 
jako podstaw ę do dyakusu. W paździer­
niku przyszła mowa Simona, która  spo­
wodowała opuszczenie przez Niemcy 
konferencji i Ligi Narodów Mowa ta 
była błędem, k tórego  źródłem — o ile 
stw ierdzić można — była głupota. Mi­
nęły  jeszcze 4 miesiące; proces dosto­
sowania się do nowych okoliczności 
tiw a ł dalej i oto obecnie mamy zmie­
niony projekt, k tóry  nas prowadzi bez 
wszelkiej dwuznaczności do — dozbra- 
jania się.

Macdonald robi ze swego realizmu 
cnotę. Widzi on, że m ocarstwa zwycięs­
kie nie rozbroją się do poziomu, narzu­
conego Niemcom. On musi o tem w ie­
dzieć, gdyż jego rząd — aczkolwiek i 
Francfa jest tu współwinna — jest głó­
wna przeszkodą spełnienia tej obietni- 
c~ Ofiaruje się nam więc to, co w Ge- 
n e w :c nazywa się „spotkaniem  na scho- 
darn". Bardzo powoli, z m ajestatyczną 
powagą, m ocarstw a zwycięskie zstąpią 
z kilku schodków; bardzo powoli i z 
wszelkiemi oznakami niecierpliwości 
państw a zwyciężone podniosą się o kil­
ka schodków. Po 10 latach spotkają się 
i równość zbrojeń będzie osiągnięta, 
C kres ten jest w rzeczywistości oszu­
stwem, gdyż każdy przypuszcza, a n ie­

którzy wiedzą napewno, że H itler p rze­
szedł już porządny kaw ał drogi w górę.

Pozatem idealizm Macdonalda doko­
na! odwrotu w każdym poszczególnym 
paragrafie. W marcu r. b, działo połowę 
rozmiarów 115 mm w ystarczało dla k a ­
żdego, naw et dla zwycięzcy. Dzisiaj 
wolno wszystkim mieć działa do 155 mm. 
Przedtem  Niemcy mogły się zadowolić 
armją z 200 tys., dzisiaj granica chw ieo 
się między 200 tys, a 300 tys. Przedtem  
czas służby określano na 8 miesięcy, o- 
becnie może się przedłużyć do 12, Im 
dłużej rządy zajmują się sp-rawą rozbro­
jenia, tem mniej rozbrajają się. Jeżeli 
konferencja przeciągnie się dalei, to 
skaże wszystką męską ludność Europy 
r a  dożywotni pobyt w koszarach.

Rezultat tego, tak zwanego rozbroje­
nia jest więc narazie ten, że planeta 
nasza uginać się będzie pod marszem 
większej, niż dawniej, liczby uzbrojo­
nych mężczyzn i że ciężar materjału 
wojennego będzie większy. A!bow:em 
wraz z powiększeniem armji domagają 
się naturaln e Niemcy stosunkowo w ięk­
szego zaopatrzenia w sprzęt woienny. 
Ale niedość na tem. Po upływie 2 lat
— h w — aa— a

Dnia 4 marca r, b. minęło lat 15 
od chwili powstania Illej Międzyna­
rodówki (1919j Bolszewicka prasa 
uroczyście obchodzi rocznicę i umiesz 
cza odpowiednio napuszone artyku­
ły, Ale jaki jest istotny, prawdziwy 
bilans „Kominternu"?

Bilans to smutny. W N-rze „Pra- 
w d y “ z 1-go marca znajdujemy „te­
zy" dla referentów, opracowane 
przez „Agitprop" (wydz. agit.-pro- 
pag. „Kominternr ,,Tezy“ te są 
kilometrowej długości i mają wyjaś­
niać zwycięstwa i wyczyny „Komin­
ternu" w ciągu lat 15-tu. Ale nawet 
te tezy nic pocieszającego powiedzieć 
nie umieją.

Dzieje „Kominternu" składają się z 
trzech okresów. Pierwszy — to okres 
rewolucyj powojennych. To właśnie 
okres najcięższych porażek „Komin­
ternu '. Przypomnijmy sobie tylko 
dzieje węgierskiej rewolucji 1919 r.; 
sowiecka republika węg.enska trwała 
przez 4 i pół miesiąca i została roz­
bita przez interwencję zzewnątrz 
(Rumunja); skończyła sie zwycię­
stwem reakcji i białym terorem,. Dru- 
giem chwilowem zwycięstwem „Ko­
minternu" w r. 1919 była sow ecka 
republika w Bawar;i trwała tylko 
przez 18 dni; została zduszona przez 
reakcję. Do tego okresu pierwsze­
go możnaby dodać jeszcze katastrofę 
włoską (zwycięstwo Mussollniego), 
bezpłodne krwawe boje w Niem­
czech (rok 1921 i 1923) i t. d. Same 
straszliwe porażki. Gdziekolwiek sta­
nęła stopa „Kominternu" — stanęła 
tylko na chwilę, bo zaraz po niej na 
tem samem miejscu stawała czarna 
stoioa faszyzmu.

Drugi okres, to okres wałki o ma' 
sy; rozpoczął się w r. 1924 (V Kon­
gres „Komu ternu"). „Komintern" 
już nie łudzi się, że może szybko o- 
balić panowanie burżuazji na zacho­
dzie. Stara się wobec tego pozyskać 
szersze wpływy, stosując w oszukań­
czy sposób znaną taktykę („jednol:- 
tego frontu"), opracowaną jeszcze na 
IV Kongresie w r. 1922- Nie pojmu­
jąc, dlaczego masy nie ’dą za , Ko- 
minternem", centrala raz po raz usu­
wa kierownictwa poszczególnych par 
tyj (w tej liczbie polskie1), widocznie

m:a łyby praw o dozbrajać się także w 
lotnictwie. Jest to, jak wszyscy wiedzą, 
tylko formalność. Niemcy mają już swa 
flotę wojenną. W ciągu 2 lat nic się nie 
zmieni, z wyjątkiem nazwy i może uni­
formu. Podczas tych 2 lat, jak nas za ­
pewniają, Genewa będzie dalej prow a­
dziła badania nad możliwością zniesie­
nia wojennei floty powietrznej i rozto­
czenia kontroli międzynarodowej nad 
lotnictwem cywilnem. Ale lord London- 
derry, brytyjski m inister lotnictwa, o- 
kreślił to już jako rzecz niemożliwą. 
Niewątpliwie, jeżeli sąsiedzi Niemiec 
utrzymają w mocy zbrojenia pow ietrz­
ne, to zakaz, wymierzony jedynie p*ze- 
ciw Niemcom, będzie niemożliwy, Zbro­
dnią wobec ludzkości jest odmowa po­
wietrznego zniesienia zbro:eń pow ietrz­
nych, a przez to i jego skutku — socja­
lizacji cywilnej żeglugi powietrznej na 
podstawie międzynarodowej. Francuski 
plan w tym względzie jest zupełnie 
wykonalny, spotyka się jednak w rzą­
dzie brytyjskim ze sprzeciwem  zdecy­
dowanym.

Mało z nas żywiło po pierwszych po­
siedzeniach konferencji rozbrojeniowej 
jakiegokolwiek złudzenia co do rozbro-
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prostodusznie myśląc, że nowe kiero­
wnictwo zdooęazie wreszcie masy. 
Tak bezskutecznie upływa okres dru­
gi, zwany w dz;e;ach „Kominternu" 
okresem chwilowej stabilizacji kapi­
talizmu.

Następuje okres trzeci—okres kry­
zysu kapitalistycznego. Ale i ten nie 
przyniósł „Kominternowi" nic. A o- 
slatnie wypadki austrjackie pokazu­
ją, że inicjatywa czynna w dziele wal 
ki z faszyzmem przechodzi do rąk so­
cjalistycznych.

Wszędzie klęski. Nawet na Dale­
kim Wschodzie (Chiny), któremu nie 
dawno przypisywano taką decydują­
cą rolę; teraz o nim dyskretnie się 
milczy. Jedyną „zdobyczą" realną 
jest rozbicie klasy robotniczej i uła­
twienie zwycięstwa faszyzmowi 
(Niemcy).

Skądże te klęsŁ bez końca? „Ko- 
mintermści" — jak zafiypnotyzowam
— powtarzają z dzikim uporem je­
dno i to samo: wszystkiemu jest win­
na socjalna demokracja. To też i 
czcigodny „Agit-prop.“ w swych cy­
towanych tezach również powiada, t 
„part je komunistyczne zamalo(H) 
prowadziły ofenzywę na socjalną de­
mokrację". Pozatem (ktoby się spo­
dziewał po wszystkich „czystkach"?) 
włnę ponoszą także — wedle tezy 27
— „nieusunięte jeszcze sccjalna-ae- 
mokratyczne przeży tk i  w ptrtjach ko 
munistycznych" Piętnaście lat je usu­
wano, a jeszcze „nie usunięto"... Kie­
dyż nareszcie?

Obecnie „Korointern", mimo wszy­
stkie jubileuszowe fantary, czuje się 
bardzo źle. Ko nie wierzy, niech u- 
waźnie przeczyta w N-rze „Praway  
z 4-go marca r. b. ciekawe studjum 
jednego z najwybitniejszych kierow­
ników „Kominternu" O. Piatnickiego 
p. t. „15 lat". Piatnicki skrupulatnie 
oblicza „dostiżenja" (zdobycze) 
„Koronternu". Ale zaiste, niewiele 
ulnie się doliczyć. Okazuje się, że 
głównem „dost;żenjcn jest to, ii  o- 
becnie bomirartje są niezmiernie je- 
dnobte i karne, gdy np redaktor na­
czelnego komunistycznego organu w 
Czechosłowacji „Rude prauo", Gut- 
man wpadł w herezję, partja go wy­
rzuciła momentalnie bez żadnych kon

jenia Ale przez pewien czas w ydawał 
się, jako rzecz możliwa, pocieszający 
rezultat uboczny. Spodziewano się, że 
gdy Hitler zażąda powiększenia arroji' 
zawodowej, to znikną oddziały szturm o­
we. Nadziel tej potożył kres zm emony 
projekt Macdonalda. Specjaliści wo sko­
wi orzekną ostatecznie, ale jest rzeczą 
prawie pewną, że rząd brytyjski nie bę­
dzie żądał rozw iązania „brunatnych ko­
szu". A poniew aż i Mussolini posiada, 
swą milicję, nie potrzeba wcale dopy­
tywać się o stanow isko W ioch. W raz 
z *ym  paragrafem  znika złudzenie, ja­
koby armje gćLziekolwiekbądi zostały 
ograniczone. Jeżeli Hitler poza swa a r­
mia zawodową — powiedzmy z 250 tys. 
osób — zatrzym a jeszcze swoich 2.500 
tys szturmowców, fco wogóle trzeba po­
rzucić myśl, ie  można policzyć armje.

Ale ma pono być kontrola. Ciekawe, 
Dwakroć Japoo/a oświadczyła w  G ene­
wie, że nie podda się żadnej kontroli. 
Jeżeli ona nie godzi się, to i Rosja si< 
nie zgo-iz. A Rosja ma sąsiadów.

O statnia p ióba uratow ania konferen­
cji jest godna niesumienuuści, cechują­
cej ją od samego początku

sekwencji. Dobrze, ale cóż dalej? 
Dalej już zaiste riewiele..- Rozdział 
poświęcony brakom  „Komintern 
jest znacznie dłuższy, niż rozdział o 
zdobyczach. Piatnicki zapytuje: f.Czy 
mamy w Kominternie wiele silnych 
partji proletarjackich? I odpowiada 
„Nie wiele". I dalej; „Czy wzrost 
Kominternu odpowiada zrewoluc ioroi 
zowaniu robotników i chłopów?" „I 
na to pytanie — powiada Piatnicki— 
niestety, pozytywnie odpowiedzieć  
niepodobna".

Kilka „ciepłych" słów poświęca za- 
to ostatniemu Kongresowi PPS., o- 
swiadczając, że to socjalna demokra­
cja „po zlodzie jsku  się bawi" w ha­
sło dyktatury proletariatu. Cóż więc 
do djabła uczynić, żeby wzmocnić 
„Komintern?" Piatnicki zwraca u- 
wagę na to, że ko-muniści ^amało pra; 
cują w „reformistycznycb" związkach 
zawodowych. Pozatem zwraca uwa­
gę (i to bardzo c  akawe), że do nie* 
dawna komuniści kładli nacisk na 
bezrobocie, a teraz tę robotę zanie­
dbali. I w rezultacie, powiada Piat­
nicki, „do środowiska naF iednifc-szej 
części bezrobotnych, nieotrzymującej 
zasiłków, starają się przedostać fa­
szyści".

Tak piszą o jubileuszu „ .omiń- 
ternu", „Agit-prop" i w6az „Komin­
ternu Piatnicki. Nic pocieszającego 
swoim partjom powiedzieć nie uirai«-
ią- . ,

Przypominamy przy te sposobnoś­
ci, że uchwalony przed kilkoma laty 
program „Kominternu", nie umiejąc 
wyprowadzić swych celów z bieżącej 
klasowej walki proletariackiej na Za 
chodzie, wiąże swe nadzieje raczej z  
perspektywami wojennemi! Jakto się 
wiąże np. z pokojową pc1!tyką Stali­
na i z jego sojuszami z państwam. a- 
szystowskiemi, — niewiadomo. Wszę­
dzie kłębek sprzeczności-

Stąd płyną te klęski bez końca. Po­
wiedzmy krótko „Komintern" odgry­
wał w ciągu tych 15 lal rolę raczei 
reakcyjną, rozłupując proletariat, po 
zbawiając go s ł i wiary. p ozatem był 
śleoem narzędziem w rękach państwo  
w ej  polityki rosyjskiego bolszewizmu.

Oto krótki i smutni* bilans
KAZIM IERZ CZAPIŃSKI .

Piętnaście lat „Kominternu
S m u t n y  b i l a n s



Nr. 56, Sobota 10 marca 1934 r. 3

To w. Mastek
Przez trzy dni bawił w Krakowie w łączności 

ze swą kuracją jaką odbywa, nasz drogi towa­
rzysz Mieczysław Mastek. Od 3 marca został prze­
niesiony z więzienia mokotowskiego do szpitala 
św. Ducha w Warszawie (przy ul. Elektoralnej 12) 
i jest w leczeniu na cukrzycę na oddziełe dra 
Wąsowicza, Za zezwoleniem ministerstwa spra­
wiedliwości pozwolono mu na trzydniowy pobyt 
w Krakowie.

T„ w. Mastek w ciągu trzech miesięcy zeszczu­
plał o przeszło dziesięć kilo. Cukrzyca morduje je­
go silny organizm. Z rozrzewnieniem mówi on 
o szerokich masach robotniczych, które mu oka­
zują tyle serca, że go to trzyma na silach. Na 
wspomnienie o akademj', jaką na jego cześć urzą­
dzili kolejarze tarnowscy, rozpłakał się ze wzru­
szenia. Krakowskim kolejarzom duszą -całą jest 
wdzięczny za opiekę nad rodziną. O zdrowiu

Wodzowie
MIENIE AUSTRJAGKIGH ORGANIZM

Zbliżone do rządu czechosłowackiego „Lidove 
Noviny“ zamieściły arLykuł wstępny p. L „Wo­
dzowie przed sądem", omawiający zapowiedziany 
proces o „zdradę stanu" przeciw wodzom auslrjac- 
kiej partji socjalistycznej.

„Lidove Noviny" piszą, że ci oskarżeni iredłzieli 
w więzieniu za swoje ideały, którym od dziesią­
tek la' dochowują weraośoi, jeszcze w czasie gdy 
obecni zwycięzcy jeszcze się nie narodzili lub za­
czynali się uczyć abecadła Będzie to proces po­
dobny do lipskiego, tylko że w nim nie pólidjoci 
w rodzaju Lubbego będą odgrywali główną rolę.

Podobnie jak w Niemczech usiłuje saę w Au- 
strji zdyskredytować przywódców partji socjali­
stycznej tem, że przy pomocy Banku robotniczego 
przekazali zagranicę iunduszc partji socjal'stycz­
nej j związków zawodowych. Lecz wszakże Bank 
Robotniczy podlegał lak sarno jak i :nne banki 
kontroli komisarza rządowego. Głównymi wierzy­
cielami Banku Robotniczego były związki zawo 
dowe, spółdzielnie jpożywcze ilp. instytucje, które 
mm składały swoje kapitały.

,,Lidove Noviny“ dodają ironicznie, że obecnym 
ministrom musi być bardzo przykro na myśl, że 
ludzie, z którymi przez tyle lal stykali się codzien­
nie, okazali się raptem „przestępcami".

Tyle „Lidove Noviny", organ .nie socjalistyczny, 
lecz chłopski.

Zaznaczyć należy, że z pomiędzy uwięzionych 
w W iedniu przywódców, 300 osób znajduje się 
dotąd w aresztach policyjnych, gdyż więzienia są-

w Krakowie
przedewszystkiein teraz myśli, ho ono się targa, 
ale wierzy, że przy troskliwości, jaką go otaczają 
ludzie wiedzy, sumienia i serca, wróci kiedyś na 
łono rodziny"i w szeregi swych towarzyszy pracy.

Rygor w więzieniu mokotowskiem surowy. 
Z wieczora trzeba się już kłaść spać, bo nie można 
świecić według upodobania, gdyby -się chciało 
czytać trochę dłużej. Noce się ciągną, a spać nie 
można, czasem nie dłużej się śpi, jak 2—3 go­
dziny. Spacery dwugodzinne.

Tow. Mastek pozostanie w szpitalu do 3 kwie­
tnia- święta spędzi na oddzielę, dra Wąsowicza. 
Czterotygodniowy pobyt w leczeniu szpilalnem 
jest minimum, jakie lekarze cllań przewidują- By­
le mu tylko zdołano przywrócić zdrowie.

Po trzech dniach tow. Mastek odjechał spowro- 
tem do Warszawy.

—  0  0  0  —

w niew oli
CYJ ROBOTNICZYCH URATOWANE 
dowe są przepełnione. Z pomiędzy wybitniejszych 
przywódców znajdują się w aresztach policyjnych 
członkowie rady związkowej (senatu) tow. Scharf 
i Klein, ławnicy Iow. Breilner, Crlóckel i Emmer- 
ling, oraz szereg wybitnych adwokatów socjali­
stycznych. Z Sieyer donoszą, że m v burmistrz 
Sichłrader, komendant Schulztbundu Mayrhofer, 
dw aj ławnicy socjalistyczni i kierownik zakładów 
gminnych zostali przeniesieni do więzienia sądo­
wego. Za dwoma towarzyszami, którzy odegrali 
wybitną rolę przy obronie Steyer i zdołali się 
ukryć, wydar.o listy gończe.

Wodzowie prolelarjal-u austrjackiego spełnili 
swój obowiązek do os la Lica i ci którzy zdołali ujść 
rąk siepaczy i ci, którzy znajdują się obecnie nie 
w więzieniu, lecz w NIEWOLI, w niewoli barba­
rzyńców mordujących jeńców, w niewoli rabu­
siów pieniących się wściekłością, że część krwa­
wicy robotniczej została uratowana od zagrabie­
nia przez ich drapieżne łapy, ale niemniej nie są 
żadnymi przestępcami, lecz wodzami ann ji, któ­
rzy dostali się do niewali armji która jeśli prze­
grała narazić jedną bitwę, to przegrała ją z 
chwałą.

Skutki „sca!en‘a“
Otrzymaliśmy list następu iący:
Szanowna Redakcjo! Może Szanowna Redakcja 

zechce mię. łaskawie poinformować, jaki co środek

zapobiegawczy przeciwko wrszelkim chorobom Tvy, 
naleziono. które do końca 1933 roku nawiedzały 
szerokie masy ludzi prasujących?

Bardzo nrię lo zacickawa, dlaczego dawniej ani. 
buła ton ja Kasy chorych były przepełnione pacjen, 
tam i z trudnością mógł ubezpieczony otrzymać 
numer porządkowy do lekarza ordynującego, k :e- 
dy dziś w każdej chwili i to bez wielkiej trudno, 
ści można otrzymać.

Dawniej,, gdy tylko wszedłem do poczekalni Ka­
sy chorych (obecnie ubezpieczalni społecznej), to 
zawsze było czekających 30 do 50 pacjentów, za> 
od 1 stycznia 1934 roku od trzech do dzies.ęciu 
osób czeka na przyjęcie, gdzie ordynuje trzech 
lekarzy. — -Również, bardzo mało spotykam lu­
dzi w roboczem ubraniu- Czyżby te glocLwe za­
robki tak zbawiennym środkiem były zapobie­
gawczy m przeciwko chorobie?

A może skrupulatniej badają chorych pp. le­
karze i z tego też powodu więcej pacjentów nie 
mogą przyjmować?

Dawniej jeden lekarz za -dwie godziny ordyna­
cji przyjmował od 14 do 20 pacjentów, czasem 
więcej, a dziś — to w tych samych godzinach 
zaledwie 5 do 10. Czyżby choroby zredukowały sio 
same o 60 procent? Ubezpicctaomy.

* *
Na powyższe pytania ironiczną odpowiedz peł­

ną grozy daje rzeczywistość dzisiejsza: W prowa­
dzenie opłat za leczenie i lekarstwa pozbawiło 
klasę pracującą ubezpieczenia na wypadek cho­
roby. Dawniej Kasy chorych były dla ubezpie­
czonych, dziś ubezpioczalnie społeczne są dla po- 
sadkowiczów.

WIADOMOŚCI POLITYCZNE
WOJNA DOMOWA W NIKARAGUI. Według 

doniesień z Managui wojna domowa w republice 
Nikaragua, która niedawno została stłumiona przy 
pomocy wojsk amerykańskich, wybuchła na nowo, 
ze zdwojoną silą. Przeszło tysiąc uzbrojonych rwo 
lenników zamordowanego niedawno generała San_ 
dino, który przez znaczną część ludności uważany 
jest za bohatera narodowego, napadło w pobliżu 
miejscowości Jingolega na drugi korpus gwardji 
narodowej. Napad nastąpił ni ^spodziewanie. Po­
wstańcy dopuszczali się niesłychanych okru­
cieństw, moidując. bezbronnych gwardzistów, któ­
rzy nie zdołali zorganizować obrony. Następnie 
powstańcy wycofali się do swych kryjówek W 
górach. Lo zwłok zamordowanych żołnierzy były 
przytwierdzone kartki z napisami: „Kara za za­
mordowanie generała Sandino". Jak  wiadomo, ge­
nerał Sandino został skrytobójczo zabity w dro­
dze powrotnej z pałacu prezydenta, aokąd jeździł 
w sprawne układów z rządem. Władze centralne 
zaniepokojone wypadkami w Jingotega wysłały 
znaczne posiłki wojskowe-
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HflroK.i średniowiecza
FANATYZM. PRZESADY I OKRUCIEŃSTWA W DAW NEJ POLSCE

Podobnie, jak  z W ładysławem  II., postępowało możnowładztwo 
i kler z jego bratem księciem  M i e s z k i e m  III., zwanym  S t a r y  m, 
podburzając przeciw niemu brata najm łodszego Kazimierza. W roku 
.1177 krakowski b i s k u p  G e t k o  wraz z wojewodą Stefanem w yp ę­
dzili go z Krakowa, a na w iecu w  Łęczycy uznali papieża za- n aj­
wyższą polityczną w ładzę w sprawach świeckich i do niego po uzna­
nie buntu się udali, ograniczyli podatki i świadczenia duchow ień­
stwa, znieśli prawo, iż skarb książęcy brał m ajątki spadkowe po b i­
skupach i w szystk ie te uchw ały narzucili pod zagrożeniem  klątw y. 
NastęDca Mieszka, zw ycięsk i buntownik, K a z i m i e r z  za to, że 
uznał te uchw ały nazw any był przez m agnatów i biskupów „ s p r a ­
w i e d l i w y m 6.

Z uchwał zjazdu w  Łęczycy n iew iele  sobie robił książę krakowski 
W ł a d y s ł a w  L a s k o n o g i ,  objął on m ajątki spadkowe po 
śm ierci biskuów  w rocław skiego i krakow skiego, za co o b ł o ż y ł  
g o  k l ą t w ą  w  r. 1206 a r c y b i s k u p  g n i e ź n i e ń s k i  
H e n r y k  K i e t l i c z .  W odpowiedzi na klątwę W ładysław  Laskonogi 
pozbaw ił duchownych przew ilejów , zniósł sądy duchowne, podpo­
rządkował kler prawu temu samemu, jak ie  stosowane było do św iec­
kich, oraz w ziął w  sw e ręce rozdawnictwo urzędów kościelnych. Pa­
pież Innocenty II. postanowił „krnąbrnego66 księcia zmusić do u le­
głości przez rozciągnięcie interdyktu na ca ły  kraj. Równało się  to 
wówczas złożeniu księcia z tronu. Biskup poznański, Filip, n ie po­
słuchał papieża, interdyktu nie ogłosił, zaco papież pozbaw ił go 
urzędu biskupiego i osadził na biskupstw ie oddanego sobie ks. Pawła. 
A le książę Laskonogi biskupa tego w ypędził. Tym czasem  papież m ia­
nował dwóch zagranicznych kom isarzy do w ydania w yroku i po­
twierdzenia k lą tw y  iv razie dalszego oporu księcia. K siąże odwołał

się do papieża, gdzie też orędował w  interesie duchowieństwa arcy­
biskup gnieźnieński. Zatarg 'skończył się w  r. 1210 porozumieniem, 
korzystnem  dla księcia o ty le, że skarb książęcy zachował prawo dzie­
dziczenia ruchomości po biskupach, zm arłych bez testamentu, 
a w  szczególności także złota i srebra, atoli Kościół uzyskał u w o l ­
n i e n i e  o d  c i ę ż a r ó w  p u b l i c z n y c h  i s ą d o w n i c t w o  
n a d  s w y m i  p o d d a n y m i .

W pierw szej połowie XIII w. wyklął a r c y b i s k u p  g n i e ź ­
n i e ń s k i  u 1 k o  księcia śląskiego B o 1 e s ł a w.a Ł y s e g o .  Po­
szło mu o dziesięcinę. D uchow ieństw o pobierało od św ieckich dzie­
sięcinę snopową, n iezw ykle uciążliwą, to też św ieccy chcieli imienić 
ją na dziesięcinę pieniężną. N ie chciał się nato zgodzić biskup wroc­
ław ski Tomasz, to też książę uwięził go wraz z kanonikiem  i okuł 
w  kajdany. N ie skończyło się na samej ty lko  klątw ie, gdyż papież 
rozkazał biskupom w  G nieźnie i Magdeburgu urządzić w ypraw ę  
zbrojną na Bolesława Łysego, ale ci okazał, się do tego niezdolnym i. 
Biskup Tomasz, przesiedziaw szy pięć lat w  w ięziem u zgodził się w re­
szcie na zamianę dziesięciny snopowej na pieniężną, a gdy zgodę 
przypieczętow ał wręczeniem  księciu 2 ty sięcy  srebrnych marek, od­
zyskał wolność.

M iędzy synem Bolesław a Łysego, H e n r y k i e m  V. a biskupem  
wrocław skim  doszto też do zatargu o podatki. H e n r y k  ż ą d a ł  
p o d a t k ó w  o d  d u c h o w i e ń s t w a ,  k t ó r e  i c h  p ł a c i ć  
n i e  c h c i a ł o .  D la  poparcia oporu znowu padła klątw a na H en­
ryka.. A le m iędzy klerem  nie było w ów czas jedności. Z a k o n  
f r a n c i s z k a ń s k i  w e  W r o c ł a w i u  z a k w e s t j o n o -  
w a ł  w a ż n o ś ć  k l ą t w y .  Skorzystał z tego książę i w y ­
pędziw szy z księstw a przeciw nych mu księży  i biskupa, odw ołał się  
do Arcym istrza w  Lugdunie, gdzie sprawę w ygrał. Po p ięciu  latach  
w rócił biskup z w ygnania i płacił wraz z podległem  mu duchow ień­
stwem  żądane przez księcia podatki.

(Ciąg d alszy  nastąpi)
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Z a g a d n ie n ie  w o ln o ś c i
Socjalizm walczy nietyjko o chleb, 

walczy również o wolność. Zapewnie­
nie człowiekowi możności swobodne1 
go rozwoju i życia należy do najistot­
niejszych zadań Socjalizmu. Wyzwo­
lenie ekonomiczne nie jest celem sa­
mo w sobie. Dopiero w związku z 
całym szeregiem doniosłych konsek- 
wencyj, które, ono spowoduje we 
wszystkich dziedzinach życia, staje 
się ono celem godnym naszej walki. 
Sprawiedliwość społeczna otwiera 
wrota do ogólnej, wszechstronnej 
sprawiedliwości,

Zagadnienie wolności jeżeli niema 
jednak przyczynić się do mącenia 
naszej świadomości, musi zostać spro­
wadzone na odpowiedni grunt real­
ny. Konieczną jest Ścisła ocena te­
go pojęcia. Niema wolności bez­
względnej i nieograniczonej. Wolność 
jest pojęciem względnem. Jeżeli mó- 

t wimy o wolności, mamy na myśli mak 
simum wolności, które można osią­
gnąć przy uwzględnieniu całokształtu 
warunków danej epoki dziejowej.

Ograniczenia wolności ludzkiej ma­
ją bowiem podwójne źródło Z jed­
nej strony wypływają one z koniecz­
ności dostosowania się człowieka do 
warunków życia zorganizowanego. 
Życie w społeczeństwie i w państwie 
wymaga od człowieka wyrzeczenia 
się części swej wolności. Było to 
zresztą przedmiotem sporu wśród fi­
lozofów. Jedni stali na stanowisku, że 
trzeba zrezygnować z całej wolności 
(Hobbes) i pogląd ten stał się racjo- 
nalistycznem uzasadnieniem absolu­
tyzmu, obok obowiązującego poprzed­
nio uzasadnienia teologicznego Dru­
dzy jednak uważali, że ograniczenie 
wolności jednostki winno obracać się 
w granicach konieczności, poza którą 
należy pozostawić człowiekowi mo­
żliwie na ziększą sumę wolności 
(Locke). każdym bądź -azie pew­
ne ograniczenie wolności wydaje się 
niezbędnem i w każdej formie organi­
zacji społecznej będzie musiało ist­
nieć.

Istnieje jednak i drugie źródło o- 
wych ogrąn:czeń. Obok konieczności 
wypływających z samej istoty współ­
życia społecznego działa tu także ta 
forma ustrojowa, która w danym mo 
mencie istnieje. Wolność naszą odbie­

ra się nam nietylko dlatego, aby or­
ganizacja społeczna mogła istnieć, 
ale także dlatego, aby mogła istnieć 
w tej postaci, w jakiej istnieje. Jeże- 
i części naszej wolności zrzekamy się 

na rzecz społeczeństwa, to drugą 
część tracimy dla obrony panującego 
ustroju.

Ustrój kapitalistyczny, ustrój opar­
ty na wyzysku, na niesprawiedliwości, 
na władcy ekonomicznej i politycznej 
człowieka nad człowiekiem, na uży­
waniu jednych kosztem pracy dru 
gich, na potężnych przeciwieństwach 
społecznych, na rażących kontrastach 
między nędzą i bogactwem, nie mógł­
by się utrzymać ani chwili bez zasto­
sowania w silnej mierze metod przy ­
musu, a więc bez dotkliwych ograni­
czeń wolności. Im silniejszy jest od­
pór i protest pokrzywdzonych, tern 
więcej zaciska się śruba ścieśniająca 
wolność. Jesteśmy ograniczeni w 
swych prawach nietylko dlatego, aby 
w społeczeństwie panował ład i porzą 
dek, aby organizm społeczny spraw­
nie funkcjonował, ale także dlatego, 
aby mogła się ustalić krzywda i nie­
sprawiedliwość społeczna. Z tego 
trzeba jasno zdać sobie sprawę.

Dwa te źródła ograniczeń wolno­
ściowych nie są sol ie równe. Koniecz­
ność społeczna wymaga od nas znacz­
nie mniej ofiar w tej dziedzinie, ani­
żeli niesprawiedliwość społeczna. O- 
fiary składane dla dobra społeczeń­
stwa są zrozumiałe i naturalne, a więc 
mniej przykre- Bez specjalnej przy  
krości oddajemy się codziennej pracy, 
o ile obciąża nas ona w rozmiarze 
sprawiedliwym. Ale buntujemy się, 
gdy jesteśmy zmuszeni do pracy nad­
miernej i źle wynagradzanej. Stosu­
jemy bez trudności słuszne normv 
porządkowe, ale czujemy się głęboko 
pokrzywdzeni, gdy ogranicza się na­
szą wolność słowa i myśli

O ile nie da się pogodzić z intere­
sem społeczeństwa zaprowadzenie in­
tegralnej, całkowitej wolności wol­
ności bez ograniczeń, o tyle obalenie 
tych ograniczeń, które są jedynie spo­
wodowane chęcią utrwalenia panują­
cego ustroju i ugruntowania krzywdy 
społecznej, jest całkowicie możliwe 
bez żadnej ujmy dla interesu ogólne­

go. Jest to właśnie zadaniem Sooja- 
zmu. który sprowadzi ograniczenia 

wolności ludzkiej do granic nieodzow­
nej konieczności.

Przeżywamy obecnie okres faszyz­
mu, ktorego znamieniem jest niesły­
chane spotęgowanie zamachów na 
wolność. Okres' ten nastąpił bezpo­
średnio po okresie burżuazyjnego li­
beralizmu. iberaiizm ten polegał na 
pewnem rozluźnieniu więzów. Byłoby 
jednak błędem nie do darowania, gdy 
byśmy dziś w epoce wojującego fa­
szyzmu m :eli w jakiejkolwiek mierze 
idealizować mijającą bezpowrotnie 
epokę liberalizmu. Cechą charakte­
rystyczną liberalizmu było bowiem to, 
że dawał on pewną dozę wolności po 
litycznej, zostawiając całkowicie bez 
zmiany niewolę ekonomiczną. Tym­
czasem nie wymaga wyjaśnienia, że 
niewola ekonomiczna jest czynni­
kiem podstawowym, że ona właśnie 
decyduje o tern, czy człowiek est 
wolnym, czy też nie.

Wyobraźmy sobie człowieka skute­
go żelaznemi kajdanami, a dodatko­
wo jeszcze obwiązanego sznurem. Je­
żeli rozwiążemy, czy rozluźnimy 
sznur, a zostawimy kajdany, czyż 
człowiek ten będzie wolnym? W ol­
ność poi tyczna w państwie burżua- 
zyjnem jest wolnością tylko dla gar­
ści ludzi niezależnych. Wszyscy lu­
dzie, zależni pod względem ekono­
micznym, nie mogą w pełni z te, wol­
ności korzystać. Cóż z tego, że pra­
wo daje człowiekowi takie czy inne 
swobody, jeżeli pod grozą utraty pra­
cy lub innych represyj ekonomicz­
nych musi on tych swobód się wy­
rzec. Represje ekonomiczne działa­
ją bowiem znacznie potężniej od re­
presyj politycznych. Demokracja bur- 
żuazyjna może mniej lub więcej roz­
luźnić więzy, ale ponieważ nie sięga 
do źródła niewoli ludzkiej, nie może 
dać człowiekowi wolności. Niema wol­
ności bez zniesienia krzyw dy społecz­
nej.

Czy klasa robotnicza, doszedłszy 
do władzy, zaprowadzi natychmiast 
wolność dla wszystkich?  Gdyby ist­
niała jakaś niezależna od podłoża e- 
ionomicznego wolność polityczna, by 
łoby to możliwem. Jeżeliby jednak

przed obaleniem niewoli ekonomicz­
nej prołetarjat ogłosił powszechną 
wolność polityczną, oznaczałoby to, 
że zwycięskie klasy pracujące pozo­
stają nadal pod uciskiem, natomiast 
pokonana klasa posiadająca korzysta 
z pełnej wolności. Takiego paradok­
su nie zniosłaby żadna rewolucja. Pó- 
ici kltisa posiadająca nie została zła­
mana w swej podstawie ekonomicz­
nej prołetarjat ogłosił powszechną 
tak długo wszelka dana jej wolność 
jędzie wolnością odbierania innym 
wolności, Wolność nie może być 
wolnością spiskowania przeciw samej 
wolności. Wolność polityczna może 
nastąpić dopiero po zarorowadzeniu 
wolności ekonomicznej. Kolejność ta  
nie może zostać odwróconą. Im szyb­
szy, im głębszy, im powszechniejszy 
i im gruntowniejszy będzie przewrót 
gospodarczy, tern prędzej ludzkość 
wkroczy w okres wolności.

Socjalizm nie ograniczy się do wpro 
wadzenia pozornei wolności. Sięgnie 
do najgłębszych źrocteł, z których wy­
tryska niewola ludzka, i źródła te za­
sypie, Zapewni wolnaść niewolni­
kom. Nie jest zobowiązany dać wol­
ność tjm, którzy żerują na niewoli.

H E N RY K  SW O B O D A .

WESOŁY KĄCIK
W  CYRKU.

W wędrownym cyrku pokazują parę ka­
rłów.

Jakiś zawiany gość przygląda się karłom 
z nieukrywanem lekceważeniem, wreszcie 
powiada do dyrektora cyrku:

— Ph, to są karły? Ja widziałem ka­
rzełka, który był tak mały, jak oba pań­
skie karły razem wzięte.

WYŻSZY CEL.
— Zbliża się wiosna, mógłbyś pomyśleć 

o nowej sukni dla mnie.
— Tobie w głowie tylko sumie i stroje. 

Czy ty naprawdę nie masz w życiu żad­
nych wyższych celów?

— Wyższych celów? Owszem, potrzeby 
mi jest także kapelusz.

C o  r o b i
Najlepszym dowodem jest, że ci, k tó ­

rzy pokładali najw iększą nadzieję w 
tym micie, ulegają raczej pobudkom u- 
czuciowym, k tó re  nie mają nic wspó:l- 
nego z rozwagą, bo nie stawiają naw et 
celów takiej akcji i nie liczą się z bez- 
pośredniem i skutkam i. Mów się o 
strajku, nie zastanaw iając się, jaki bę­
dzie jego cel i czy ruch ten naw et po­
wszechny i zorganizowany, n;e stałby 
się korzystny dla kapitalistów , którzy 
mogliby w yprzedać zapasy towarów, 
zrzucając na związki zawodowe i w ła­
dze wszystkie kłopoty finansowe, w y­
nikające z bezrobocia. ,

Nie potrzebuję mówić na jakie nie­
bezpieczeństw a podobna dyrektyw a na 
razić może nasz ruch, gdyż o tem mu­
sicie n iestety  sami mówić codz.ennie w 
waszych organizacjach, odgrywając ro ­
lę hamulców. Zdajecie sonie spraw ę 
z granic możliwości, bo istotny wróg 
jest niedosięgalny: poza dyrektorem ,
czy zarządem  stoi bank. Nasz przyja­
ciel Vinck przed ki*ku laty  powiedział:

„Podczas gdy robotnicze związki 
walczą do upadłego dla zdobycia drob­
nej podwyżki płac. finansiści mogą z 
dnia na dzień zmniejszyć siłę naDyw- 
czą o 25 do 50% dzięki machinacjom, 
k tó re  nie podlegają naszej kontroli np.

w prowadzając zmianę sto-unki; pomię­
dzy ceną tow aru a w artością pienią­
dza".

W tych w arunkach jasnem jest, że 
na nic by się nie zdało osiągii ęcie na­
szych tradycyjnych żądań drogą akcji 
gwałtowniejszej Byłoby to biciem gło­
wą o mur, ale ten mur nic na tem by 
nie ucierpiał.

Nie w ynika stąd bynajmniej, abyśmy 
mieli się poddać rezygnacji lub zado­
wolić się rolą ustępliwą. Byłoby to 
klęską, nasi przeciw nicy oswoili by się 
z myślą odebrania nam całkowicie 
wszystkich zdobyczy. Aby takiej kaT- 
tastrofy uniknąć, należy opanować sy­
tuację, a przedew szystkiem  usunąć 
przyczyny nędzy ekonomicznej i zmniej 
szenia siły ruchu robotniczego.

A więc problem at staje przed nami 
inny, z dyskusji nad metodami, p rz e ­
chodzimy do dyskusji nad samym ce­
lem. S tąd wynika, że nie może tu 
być dawnej walki pomiędzy praw icą 
czyli reform istam i, a lewicą czyli rew o­
lucjonistami. M etody reform istyczne, 
jak rów nież m etody rewolucyine służą 
celom odm:ennym. Nie w yrzekając się 
reform, o k tó re  walczyliśmy oddaw na i 
naw et dla ich osiągnięcia, musimy po­
stawić sobie za cel reformy o ch arak ­
terze nowym: pierw sze nazwiem y re ­

formami podziału bogactw, drugie re-1 
formami struktury czyli ustroju ekono­
micznego.

Reformy podziału bogactw polegają 
na zapewnieniu jednej klasie ludności 
— w danym w ypadku klasie robotni­
czej — większego udziału w korzysta­
niu z bogactw narodowych, nie naru ­
szając ustroju.

Reformy struktury ekonomicznej m a­
ją na celu taką  przem ianę ustroju, aby 
produkcja była zastosow ana do po­
trzeb spożywców. Aby to  wyrazić o- 
brazowo powiem: reform y podziału bo­
gactw to chęć odkrojenia większego 
kaw ałka z ciasta danej wielkości; re ­
formy struk tury  to uczynić owo ciasto 
większem.

To samo porów nanie daje się zasto­
sować do owego ślepego zaułka, w ja­
kim znaleźliśmy się dzięki cofaniu się
i iKurczeniu gospodarki kap ita listycz­
nej; wyjść zeń nie możemy, bo niepo­
dobieństwem jest zdobyć kaw ałki w ięk 
sze z ciasta, k tó re  staje się coraz mniej 
sze. A więc należy objąć gałęzie p ro ­
dukcji i zorganizować je odpowiednio 
do potrzeb mas. T a  idea socjalizacji 
znajduje się oddawna w  program ach 
oartyj socjalistycznych i ruchu zaw o­
dowego, ale dotychczas nie próbow a­
liśmy nigdy jej realizow ać. Musimy 
orzenieść ją z program u teoretycznego 
do planu akcji natychm iastowej. T rze­
ba rów ten  przeskoczyć albo zrezy­

gnować na zawsze i naw et oddalić się 
od brzegu, w przeciw nym  raz.e cofnię­
cie się będzie upadkiem , a upadek  k a ­
tastrofą.

Słyszę już jak  mówicie: Łatw o to po­
wiedzieć, że trzeba przeskoczyć, ale 
czy to jest możliwe w okresie kryzysu, 
bezrobocia i wojny ekonomicznej po­
między narodam i?

Odpowiaoam: tak, to jest możliwe, 
mimo kryzysu i mimo zam ykania się 
granic narodowych. Powiem naw et 
pod pewnym i względami: z powodu
kryzysu i z powodu lam knięcia się w 
ram ach narodowych. C zy i nie widzi­
cie przeciw nie, że kryzys i bezrobocie 
stw arzają okouczności najbardziej nie­
sprzyjające do realizow ania retorm  po­
działu, ale rzecz się p rzedstaw ia cał­
kiem  przeciw nie, gdy chodzi o re fo r­
my struktury.

Kryzys, jaki przeżywam y, zwiększa 
ogromnie naszą siłę prom ieniow ania 
idej socjalistycznych, to  znaczy prze­
dewszystkiem  buntu rozumu ludzkiego 
przeciw  absurdalności ustroju, k tó ry  
produkując coraz w ięcej, zmusza do 
coraz w ydatniejszego ograniczania spo­
życia; obok tego budzi się dążenie do 
ładu gospodarki niekrępow anej mono­
polem finansów. ^

(D. c. n.).
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Po 130 latach „urzędowego" istnienia zbankru­
towała , Lemibergerka W dzisiejszych czasach 
„coraz pomyślniejszej" konjunklury, „po przeby­
ciu dna kryzysu", jak ze szpalt tego właśnie pk;ma 
uporczywie głoszono, fakt bankructwa „Gazety 
Lwowskiej" nie byłby niczem osobliwem Tyle 
jest bankructw naokoło, że jedno więcej nie robi 
już wrażenia. Chociaż dla tej specjalnie gazety 
okres kryzysu był właśnie szczytem konjunk'ury 
Pismo to nie żyło przecież z czytelników, druko­
wało się w skromnej ilości paruset egzemplarzy, 
a  doonody swe czerpało z nieszczęścia innych. 
Bankructwa bliźnich, z obowiązku w formie do 
brze płatnych anonsów, umieszczane w „Gaze­
cie Lwowskiej", były jej podstawą finansową. 
A im więcej tycn bankructw, tern większe do­
chody gazety. Ale mimo tak świetnej konjunktury 
kryzysowej przyszło bankructwo i to tak skanda­
liczne, tak złodziejskie, że nie wolno go pominąć 
milczeniem.

Przed trzema laty objęli w dzierżawę „Gazetę 
Lwowską" pp. Szarota, z ostentacją tytułowany 
ministrem i Wojciech Baranowski, który już z nie 
jednego pieca cbleb jadał i każdy mu świetna 
smakował. Zaprawiwszy się w szarnoseoinnej 
służbie carskiej na Wileńszczyźnie p. Wojciech 
baranowski pisywał do ostatniej chwili wskaza­
nia dla narodu, uczył go pat-rjolyzmu, karcił opo- 
zycję, a już znęcał się nad socjalizmem. A zlikwi­
dowawszy gwałtownie swą gazetę salwował 9ię 
ucieczką, pozostawi! masy długów, przekleństwa 
niezapłaconych pracowników, a na tle tej ucieczki

(Korespondencja własna)
Wieliczka, 8 marca

No, uspokoiło się w tej Wieliczce nareszcie. Bo 
i kto to widział takie burdy robk? Jakieś pochody, 
lic ni Lustracje, awantury... Tu bramę wywalili, 
tam baby policję obskoczyly... Ach te oaby! \ te- 
mi to najgorzej. Języki, chroń Panie Jezu! Wlazł 
między nich posterunkowy Kubala. Chłop na 
schwał, że go aż jakieś przyjezdne amerykany fo­
tografować chciały. Ale się nie dal. Otóż wlazł 
między baby. Pewnie jak żyw nie był w takiej 
opresji. Czego to nie powie taka babina?— A to 
i respektu dla munduru i szarży niema żadnego, 
A zaciekle 1 I tak brzydko .przygadają czasem... Jak 
się nie wstydzą nawet?...

Otóż baby rozeźliły się najwięcej, Chłop jeden 
z drugim jeszcze się miarkował, jeszcze ta na pa­
nów sztygarów i naganiaczy ZZZ się oglądał, je­
szcze się namyślał. Baby wzięły prym- Niema co, 
morowe są w Wieliczce baby. Na drugi raz trza 
z niemi zaczynać (robotę. Bo to zawsze siedziało 
w domu, warzyło tę „sekulodkę", zahukane, zaha- 
rowane, często ogłupione... Ale, jak zobaczyły, że 
chodzi nie o głupstwa, ale spokoiną starość, o grosz 
dla wdowy i sierót, rzuciły się do obrony swoich 
praw bez namysłu, odważnie. Morowe baby. Niech 
sobie na drugi raz popamiętają, że jak co, to z ba­
bami sprawa.

I nic. Krzyczały, wywaliły bramę, obhuśtaly Ko_ 
łase — i n!c. A chłopy to zaraz - awalą. Baby się 
zgromadziły całkiem nielegalnie, jak na rynku. 
A chłopy zeszli się w Domu Robotniczym, bo wró­
cili delegaci po konferencji i p. wojewody i p. in­
spektora pracy. No, pan wojewoda przyrzekł po­
parcie i pan inspektor przyrzekł. Trzeba to lu­
dziom powiedzieć. Trzeba> górników uspokoić. 
Niech wiedzą, że władze są im przychylne. Zeszli 
się górnicy, delegaci złożyli sprawozdanie. Ale 
w Wieliczce jest czujny pan komendant posterun­
ku. Przyszedł, wysłuchał przemówień — i nic. Ci­
chutko sobie poszedł. Zebrania me rozwiązywał* 
Widocznie uważał je za legalne. Ale potem, jak 
zasnął, zaczęły jego policyjną duszę trapić niespo­
kojne sny. A nuż zebranie było nielegalne? Jezus, 
Marja! Jak się jeszcze starosta dowie?l Zbudził się 
zlany zimnym potem. Było nie było, doniesienie 
trzeba robić. Układał ;e do rana. Rano siadł i na­
pisał. Poszło do starostwa.

Na rozprawę wezwano ośmiu towarzyszy. Młc- 
dy \pan  referendarz siedzi, nawet sobie niczego, 
jakby jaki akademik. Ale wziął się ostro. Że to lu­
dzi podburzyli, zgromadzenie zrobili nielegalne, 
wogćle kryminał. A wyrok to wydal raz dwa. Na. 
vet się nie namyślał. 'Wstaje i powiada — Jagła, 

Dębowski i Pyrz po czternaście dni bezwzględne, 
go aresztu, a  reszta to potem dostanie, jak  się 
świadków przesłucha ia piśmie. I już- Po krzyku. •

przed wierzycielami okazała się obok znanej już 
nicości i  bezcharakterności w życiu publicznem, 
jego miernota charakteru i nikcaeruność wszech­
stronna

Pp. Szarota i Baranowski jako dzieżawcy i pra­
codawcy, ohociaż sami dobrze zaopatrzeni emery­
ci, wyznaczyli sobie ministerjałne (te nowe!) p la­
ce. Dla nich też musiały być pieniądze, ale nie 
płacili pracowników drukarskich, administracyj­
nych. Samemu personaiowi redakcyjnemu i woź­
nym zostali winni 18 tysięcy złotych, zecerom 11 
tysięcy złotych zapracowanego grosza. Niezapła­
cony Z. U P. U., Kasa chorych, podatki, telefony, 
za papier i t. d. Administrację prowadził sam p. 
iadca województwa Kimcikiewiciz w ten sposób, 
że prowadzona kontrola rachunków nie jest w 
możności wyznać się w nich. Do pracowników a- 
pelowali ciągle pp. dizierżawcy, aby dla dobra 
przedsiębiorstwa byli cierpliwi, a  c> byli cierpliwi, 
aż marcowego poranka sposhzegli, że zostali ,po- 
prostu okradzeni. Otrzymali od p. Baranowskiego 
list z Warszawy, w którym im napisał, że „nie ma 
odwagi spojrzeć im w oczy", tern więcej na taką 
odwagę trudno m u byłe się zdobyć, gdyż było 
wiadomean, że p. Baranowskiemu niczego nie bra­
kowało, jadł i pił w restauracjach lwowskich, u- 
rządzal wystawne przyjęcia, gdy pracownicy mu­
sieli być cierpliwi i nie mieli co do ust włożyć.

Odsłoniła się nikczemna dusza w całej swojej 
potworności,

Do sprawy tej jeszcze wrócimy,
— o o o  —

No, ałe nic się im z tego wyroku nie przydarzy­
ło. Zdrowe chłopy całkiem. A pan naczelnik Star. 
nawski nielegalnego zgromadzenia nie urządzał 
i czternaście dni nie dostał, a zachorował. Ano 
właśnie wtedy zachorował, jak trzeba załatwić 
óżme rezolucje, któie górnicy uchwalili. Jak trze- 

ba oddać ostatnią posługę ZZZ. Robolnicy złożyli 
oświadczenia o wystąpieniu z lego interesu, ale 
kto to załatwi, skoro p. naczelnik chory. Pan na. 
czelnik cierpi na inteligentną chorobę. Domyślna 
jest. Wie kiedy ma pana naczelnika nawiedzić. 
Przychodzi zawsze w porę. Jak ruch w salinie, 
wybory, delegacje, demonstracje, zjawia się jak 
na zawołanie. — Pan naczelnik chory. No, detal. 
Salina pi zez to nie stanie. Gorzej jest, że pan na­
czelnik niema zastępcyl Niema. Delegacja wybra­
ło się do p. inż. Feilla, który normalnie zaslępywał 
dotąd p. naczelnika. Ale p. Feill rezolucji przyjąć 
nie może. Niema prawa. On w tych sprawach nie 
zastępuje. On jest taki częściowy zastępca. Taki 
pólzastępca. A drugiej połowy niema. I niema kto 
delegacji przyjąć.

A tymczasem „zawodowi saHnarze" spoczywają 
na laurach. Zapewniali przecie górników, że ich 
opieka ściągnie na głowy salina:zy potok łask, 
podwyżek, etaty urzędnicze jakoby... fednem sło­
wem żyć a nie umierać. Teraz to wypadło właśnie 
naodwrót. Wprawdzie p. generalny sekretarz ZZZ 
ciągle twierdzi, że ustawa scaleniowa to dobro­
dziejstwo ale górnicy m ają o tych dobrodziej­
stwach inne zdanie. Dali lego dowód, występując 
masowo z ZZz, składając każdy stosowne imieu- 

e oświadczenie. Oświadczenia te skierowano do 
Zarządu Żupy Solnej, aby na przyszłość kasa Żu­
py nie otrącała z zarobków górniczych składki na 
rzecz ZZZ.

Zdawałoby się — koniec. Wystąpili i ju ż  Ale 
len miły związek koniecznie chce ratować co się 
da. Na urzędowych tablicach Żupy pojawiło się 
ogłoszeni s „salinarzy", podpisane przez jednego 
Okońsk'ego, jednego Barana, jednego Misia i je­
dnego Stachurę. Stachurę — wiecie — lego, co 
dawniej w CZG-manipulował. W środku podpisał 
się p>, Art za „Zaiząd Główny", Całego tego „spry­
tnego" ogłoszenia nie będziemy powtarzać. W y­
starczy jeden ustęp. Ten najdowcipniejszy:

.„.wzywają wymienione zarządy wszystkich 
tych, którzy bez przymusu i rzeczywiście wła­
snoręcznie oświadczenia te podpisali, aby 

, w dniach 8, 9, 10 i 11 marca br. o godz. 12 do 
15 w świetlicy Związku strzeleckiego szyb Da. 
łiilowicza zgłosili się osobiście u Stanisława 
Okońskiego wiceptezesa i Barana Wiktora se­
kretarza, oraz przedstawiciela II. Stachury .Ka  ̂
rola i zdeklarowali swe wystąpienie ze Źwią! 
zku zawodowego salinarzy oddziału I. lub II 
przez wycofanie złożonych deklaracyj.

Czwartek od litery A do K włącznie.
Piątek od litery L do P.
Sobota od litery R do Z.
Niedziela od godz. 10 do 12 uzupełnienie.
Ci członkowie oddziału I. i II. Związku za. 

wodowego salmarzy w Polsce, którzy w ozna­
czonym terminie nie wycofają złożonych pier­
wotnie deklaracyj przystąpienia do lego Zwią­
zku, będą uważani nadal zs członków obowią­
zanych do płacenia składek".

Cwaniaki, co? Niestety, niema głupich. Nikt na 
komendę Stachurów czy innych Okońskich z Ar­
tami latał nie będzie. Deklaracje przeciw potrąca­
niu składek do ZZZ, złożono tam, gdzie te składki 
potrącają. I lo musi wystarczyć. Nikt do tych 
„ptezesów" rozleciałycli związków nie pójdzie. 
Niech się pan, panie Art nie poci. Takie okólniki, 
to już teraz na nic. Nie uda się. Nikt nie pójdzie, 
Ale też nikt, z tych co podpisali oświadczenie, nie 
pozwoli sobie składki dla ZZZ potrącić. To niech 
pan wie panie Art i panie chory naczelniku saliny. 
Czy pan wyzdrowieje, czy nie, składek nam dla 
ZZZ potrącać nie wMno! Bo my tego nie chcemy. 
A to są nasze pieniądze. Subwencje, kto chce da 
wać zetzelzelowcom, niech daje z własnej kiesze­
ni. Powtarzamy: potrącanie składek dla ZZZ, bę­
dziemy uważali za prowokację, której skutki pro. 
simy sobie przypisać.

Baby, uwaga! Forsę liczyć! Liczyć, czy nie brak­
nie zlolego. A jak braknie... e, co wam będziemy 
gadać? Macie swój rozum. Babski, ale dobry,

echo.

Socjalista wiceprezydentem 
m. Borysławia

Onegdaj odbyły się wybory prezydjum m. Bo­
rysławia. Prezydentem m. wybrany został p. K 
Roswwski, wiceprezydentem tow. Władysław Ko- 
bak.

TELEGRAMY
—o—

ZASYPANI GÓRNICY NIE ZOSTALI 
WYDOBYCI 

Wrocław, 9 marca. Akcja ratunkowa w kopal­
ni Karsten—Zentnim w Bytomiu nie doprowadzi­
ła jeszcze do odnalezienia zasypanych górników. 
Istnieją obawy, że poza tym jednym, który daje 
znaki życia, żaden z sześciu zasypanych nie znaj­
duje się przy życiu.

MAŁA ENTENTA PRZECIW POWROTOWI 
HABSBURGÓW 

Paryż, 9 m arca. „Petit Parisien" przynosi 
dziś wywiad swego korespondenta w Pradze z 
czechosłowackim m inistrem  spraw zagranicz­
nych drem Beneszem na tem at głośnej w ostat­
nich czasach kw estji restauracji m onarchji 
austro-węgierskiej. Benesz m. in. oświadczył 
że przywrócenie m onarchji jest kw estją mię­
dzynarodową a  poza tem w chwili obecnej zu­
pełnie nieantualną. Nie sądzi też, aby kiedyś 
w przyszłości spraw a ta  m iała się stać jego 
zmartwieniem. Gdyby jednak-kw estję przywró­
cenia m onarchji usiłowano rozwiązać drogą za­
m achu stanu, wówczas Czechosłowacja a nie­
wątpliwie także Rumunja i Jugosławjc bez­
zwłocznie zerwałyby z Austrją stosunki dyplo­
matyczne. Państw a Małe; Ententy w żadnym 
wypadku nie zgodzą się na restytucją dynastji 
habsburskiej i sprzeciwiłyby się jej przywróce­
n iu  wszelkimi środkami, ponieważ przywróce­
nie Habsburgów oznaczałoby wzmożenie zaku­
sów rewizjonistycznych.

DOKUMENTY NIEPOWODZENIA 
KONFERENCJI ROZBROJENIOWEJ

Genewa, 9 marca. Generalny sekretarjat Ligi 
Narodów ogłosił dziś na zlecenie prezydenta kon 
ferencji rozbrojeniowej Hendersona zbiór doku­
mentów, dotyczących peitraktacyj rozbrojenio­
wych, prowadzonych w ciągu ostatnich miesięcy 
między mocarstwami zachodnio-europejskiemi. — 
Zbiór łych dokumentów, który równocześnie ogło­
szony został także w Paryżu i Londynie, zawiera 
między innemi przemówienia sir Johna Simona 
w labie gmin w dniu 6 lutego br. w kwestji roz. 
brojenia, memotandum włoskie wręczone 7 lute­
go prezydentowi konferencji rozbrojeniowej przez 
ambasadora włoskiego w Londynie i m em iran. 
dum brytyjskie w kwestji rozbrojenia z 9 lutego, 
memorandum Niemiec w kwestji rozbrojenia z 
dnia 18 grudnia ubiegłego roku i odpowiedź fran- 
cuską w formie memorandum z dnia 1 stycznia 
br., pismo francuskiego m inistra spraw zagrani,

1 cznych Barthou z dnia 10 lutego br., streszczające

Po demonsfractach gornkzgch
w Wieliczce



6 Nr. 56. Sobota W marca 1934 r.

ponownie stanowisko Francji .wobec kwestji roz­
brojenia i menior jp  rządu amerykańskiego z dnia 
19 iutego hr., wręczone generalnemu sekielarjato- 
wi Ligi Narodów ptzez posła amerykańskiego Wil­
sona. Znaczna część tych dokumentów była już 
ogłoszona. Nie była naiomiast opublikowana treść 
pisma Barlhou, w którem tenże wypowiedział i 
uzasadnił stanowisko Francji, dokładna treść me­
morandum niemieckiego i memorandum rządu 
amerykańskiego. Ho zbioru dołączone jest także 
pismo prezydenta Hendersona, stwieidzające, że 
prezydjum "konferencji w dniu 13 lutego iw. za­
zna jo rmł o się z treścią przedłożonych dokumen­
tów’. Przebieg dotychczasowych rokowań nie u- 
możłiwia wcześniejszego zwołania konferencji roz­
brojeniowej, jak w terminie ustalonym, tj. 10-go 
kwietnia br.

SEJM

s o d a im i m »D * d więKsiośf 
radu ip! ejsKlei w h m  unie

Londyn, 9 marca. Wczoraj odbyły się w Lon­
dynie oczekiwane z wielkiem zainteresowaniem 
wybory do rady municypalnej, które przynio­
sły partji socjalistycznej nadspodziewane wie. 
kie zwycięstwo. Ostateczny rezultat przedsta­
wia się następująco: p a rtja  pracy 89 m anda­
tów, reiorm atorzy m unicypalni (konserwatyści)

55, liberalni 0 mandatów. Socjaliści zdobyli za­
tem 34 nowe m andaty, konserwatyści stracili 
28 a  liberali 6 mandatów'. Dotychczasowa repre­
zentacja w radzie municypalnej była następu­
jąca reform atorzy m unicypalni 83 mandaty, 
partja  pracy 35, Jiberali

■—o o o  —
mandatów.

(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 9 marca

O godz 3“ 15 rozpoczęły się obrady Sejmu- Ode­
słano do komisji regulaminowej trzynaście wnio­
sków o pociągnięcie do odioowiedzialności sądo­
wej posłów.

Przyjęto bez dyskusji nowelę o prawie przemy- 
słowem, a następnie ustawę o opłatach portowych 
w  II i III czytaniu, ooczem przystąpiono do or­
dynacji podatkowej. Ustawę referował pos. Ro­
dziński z BB. O wysokim poziomie referenta p. 
Rudzińskiego świadczy jego twierdzenie, że ko­
misje szacunkowe do podatku dochodowego i 
przemysłowego od obrotu, które obecnie m ają być 
zjmienione w I instancji są ni mniej, ni więcej yl- 
ko: „tworem wybujałego parlamentaryzmu!'* Usta­
wa cała referowana przez p. Rudzińskiego ,~st w 
istocie tworem przepisów formalnych procedural­
nych i karnycłi — prawa matarjalnego nie doty- 
e  y. Art. 131 wprowadza obowiązek oprocentowa­
nia w stosunku 4 procent rocznie na rzecz płat­
nika sum nadpłaconych a podlegających zwro­
towi.

Pos. Grutzmacher (ND) podtrzymuje poprawki 
do pozostawienia komisji szacunkowej.

Pos. Langer (str. lud.) oświadcza, że usunięcie 
czynnika obywatelskiego, który byl reprezentowa­
ny w komisji 'Szacunkowej jest wyrazem 1 "aku 
zaufania dr społeczeństwa. Ubodzy płatnicy, a 
zwłaszcza chłopi zostaną wydani na Łaskę fiska­
lizmu. Cała ustawa będzie właściwie narzędziem 
krzywdy w rękach biurokracji. Mówca oświadcza, 
że będzie glosować przeciw ustawie.

Pos. Kuzyk (Ukr.) podziel? stanowisko pasła 
Langera.

Poseł Kęstyk (ChD) oświadcza, że ustawa 
sankcjonuje i utwierdź? system dowolności w 
postępowaniu władz skarbowych. Domaga się 
skreślenia art. 98, który dopuszcza WYMIAR 
PODATKÓW NA PODSTAWIE CECH ZE­
WNĘTRZNYCH PODATNIKA I SPOSOBU ŻY­
CIA DOMOWEGO (l!).

Przem aw iał jeszcze szereg mówców. Między 
innym i poseł Stechnik (str. lud.) stwierdza, że 
podatki są nierównom iernie ściągane.' W ielka 
własność i  wielki przemysł zalegają z podatka­
mi, ale egzekutor m a przed nimi respekt.

W glosowaniu odrzucono wszystkie poprawki 
zgłoszone przez opozycję. Ustawę przyjęto w 
brzmieniu komisyjnem głosami BB.

USTAWA O UBEZPIECZENIU 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH

Następnie przyjęto ustawę o Izbach lekar­
skich i przystąpiono do noweli rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych.

Pos. Waśniewska (BB) referowała tę nowelę, 
zaznaczając, że dekret Prezydenta był wydany 
w  czasie dobrej konjunktury  gospodarczej. Zda­
wało się, że ubezpieczenie będzie mogło prze­
trwać długie Jata. obecnie poraź drugi to roz­
porządzenie trzeba nowelizować.

W jakim  kierunku pójdzie ta  nowelizacja, 
ile będzie ona kosztować pra< owników um ysło­
wych dobitnie stw ierdził

TOW. POSEŁ RE Ir ER:
W szystkie popraw ki są  wyrazem żądań „Le- 

w jatana" i zm ierzają do pogorszenia stanu  
ubezpieczeń. Przypomina, że naorzód zrobiono 
w ubezpieczeniach wyłom dla arcyksięcia K a 
rola w Żywcu. Potem  obniżono składki kas za­
siłkowych, potem pogorszono ubezpieczenie na 
wypadek bezrobocia, a  teraz pogarsza się ubez­
pieczenie na starość i od inwalidztwa. Porównu­
je mówca świadczenia płynące z poprawionej 
ustaw y z projektowanem i przez nowelę i stw ier­
dza, że przedtem  w razie dobrowolnego ubez­
pieczenia płaciło się norrnałną składkę a  teraz

BB sabotuje wniosek 
o uposażeniach urzędniczych

( Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 9 marca.

Od 3 miesięcy zalega w kom isji budżetowe. 
Sejmu wniosek ZPPS o uchylenie dekretu pre­
zydenta o uposażeniu funkcjonarjuszy państwo­
wych. Większość rządowa przydzieliła ten wnio­
sek do zreferowania posłowi z BB Zdzisławowi 
Strońskiemu. W dyskusji na  plenum  Sejmu to 
warzysze nasi wykazywali brak cywilnej od­
wagi posłów sanacyjnych podjęcia dyskusji w 
sprawie żywotnej dla setek tysięcy kolejarzy, 
pocztowców, nauczycieli, emerytów, wdów itd.

Dziś na posiedzeniu sejmowej kom isji bud­
żetowej przed porządkiem dziennym

TOW. POSEŁ PIOTROWSKI
zainterpeiował przewodniczącego komisji, dla­

czego wniosek ZPPS nie jest referowany, chuć 
regulam in mówi, że powinien być referowany 
w przeciągu 2 tygodni, tymczasem od zgłosze­
n ia wniosku upłynęło 12 tygodni.

W iceprzewodniczący kom isji poseł Holyński 
(BB) oświadcza, że zakom unikuje to zapytanie 
prezesowi Byrce, ale o motywach i term inie 
,iic nie powiedział. Wobec tego tow. poseł Pio­
trowski zgłasza form alny wniosek w myśl art. 
20 regulam inu o uzupełnienie porządku dzien­
nego dzisiejszej kom isji budżetowej przez po­
stawienie spraw ozdania o wniosku ZPPS co 
do dekretu o uposażeniach. Obecnie tysiącznym  
rzeszom pracowniczym mało zarabiającym o- 
debrano a  dodano grubo zarabiającym  dużo.

Wniosek zostai głosami BB odrzucony.

Walka o pełnomocnictwa
( Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 9 .marca, 
j Na dzisiojszeor posiedzeniu sejmowej komisji 

■prawniczej przewodniczący poseł Car postawił 
wniosek, aby uzupełnić porządek dzienny projek­
tem o pełnomocnictwach dła prezydenta Rzeczy­
pospolitej.

Przeciw temu wnioskowi zaprotestował tow\ po­
seł Czapiński, zwracając uwagę na olbrzymie zna­
czenie ustawy, wprowadzającej pełne samodzń r. 
żawie na pi zaciąg ośmiu miesięcy. — Niezwykłe 
tempo załatwiania tej ustawy jest niedopuszczal­
ne.

Przewodniczący p- Car oświadcza, że ustawa 
jest krótka, stanowisko klubów znane. Zdaniem 
jego sprzeciw opozycji podyktowany jest tylko 
względami djalektycznemi.

Tow.. poseł Czapiński wskazuje, że znaczenia 
ustawy nie można mierzyć ani na centymetry, 
ani na liczbę artykułów. Ustawa głęboko s.ęga w 
istotę całego życia w Polsce, dlatego też ten nie­
zwykły pośipi eh, gdy ani irefereni ani członko­
wie komisji nie wiedzą, że ustawa podobnej wagi 
m a być rozpatrywaną, jest niedonuszczalny.

Poseł Car poddaje swój wniosek pod głosowa­
nie. Głosami BB zostaje uchwalony.

Referent poseł Pododki (BiB), który dopiero 
przed 5 minutami otrzymał przj dział tego refe­
ratu, zabiera glos. Referat jego trwa 30 sekund i 
ogranicza kię do lego, że w przesziym roku była 
taka ustawa, więc i w tym roku być powinna. 
Zresztą większość ma zaufanie do rządu.

Wiceminister Lechnicki popiera ustawę, powo­
łując się na przykłady zagraniczne, pazedewszy- 
stkiem na przykmd hitlerowskich Niemiec -

TOW. POSEŁ CZAPIŃSKI
przygważdża na miejscu ten przykład, zapytując, 
czy Hitler siał się wzorem dla sanacji. — Mówca 
podkreśla, że we Francji pełnomocnictwa są o- 
graniczone do kweslyj finansowych i nie są tak

nieograniczone jak w Polsce. Argumenty oficjał, 
ne uzasadniające ustawę, jakoby warunki gospo­
darcze uzasadniały konieczność szybkich decyzyj, 
nie wytrzymują krytyki, bowiem praktyka peino_ 
mocnictw z roku 1933 wykazuje, że pełnomocnic­
twa zostały wyzyskane bynajmniej nie dla spraw 
gospodarczych, oraz że przedłożone pełnomocnie, 
twa nie ogianiczają się do spraw gospodarczy er, 
lecz są bezgraniczne. Stoi to w sprzeczności z art. 
44 konstytucji. Go się tyczy argumestu, że więk­
szość ma zaufanie do rządu, jest to argument bez­
wartościowy. Większość nie jest ustym Sejmem, 
cały Sejm ma obowiązek zajmować się pracą u- 
stawodawczą. Istotną przyczyną wniesienia usta­
wy, która wprowadza samodzierżawie b tookra ej i 
jest to, że biurokracja nie chce, słj szeć głosów' 
krytyki i wogóJe chce sprowadź ć do minimum 
nawet pozory parlamentaryzmu. Protestuję prze- 
cl w tempu prac nad ustawą i przeciw treści sa­
mej ustawy.

Poseł .Nowodworski (klub n a i ,) wskazuje na 
m arną redakcję doiyc iczaisowydh dekretów.

Pcseł Krysa (str. lud.) radzi wzorować się nie na 
hitlerowskich Niemczech, lecz na demokratycznej 
Czechosłowacji.

Referent zizekł się repliki. Przystąpiono do gło­
sowania i ustawę przyjęto głosami BB.

„N1E“ P. CARA
Przy końcu posiedzenia wrydarzył się następu­

jący zabawmy incydent. Tow. Czapiński zapyiuje 
p. Cara, czy mu cos wiadomo o zamierzonem po­
stawieniu przez p. marszałka Sejmu omawia­
nej ustawy jeszcze na dzisiejszem posiedzenia 
Sejmu,

P. Car: Nie.
Pos St. Strońsk. (do tow. Czapińskiego): Niech 

pan uważa na brzmienie odpowiedzi p. Cara, czy 
ustawa „nie“ będzie postawiona, czy też p. Car 
„nie“ wie, czy będzie postawiona.

P. Car (do p. S dońskiego): Pan zawsze prze­
mawia w nieprzyjemny sposób.

0 20% więcej. Niepłacenie wkładki przez '6 mie­
sięcy, powoduje u tra tę  praw a do dalszego ubez­
pieczenia. Przedtem  było nie 6, lecz 12 miesię­
cy. Uważa się obecnie, że jest to rzecz nie mo­
ra ln a  jeżeli ktoś pobiera rentę starczą a  jest 
jeszcze zidolny do pracy i pracuje. R enta s ta r­
cza nie jest pobierana z funduszów publicz­
nych, lecz em erytalnych, na które ubezpieczo­
ny przez całe życie płaci. My sami występujemy 
przeciw pobieraniu przez Jedną osobę kilku 
pensji.: N aprzyklad słyszymy, że prof. Ehren- 
k reu z z Wilna posiada a i  12 źródeł dochodu (!).
1 to widocznie nie jest niemoralnie. A jeżeli 
65 letni człowiek otrzymuje rentę i pozatem ja­
kiś drobny zarobek, to się tu mówi, że jest to 
niemoralnie. Dotychczas odprawa, wynosiła jed-

/

norazowe pobory, teraz się to świadomie po­
garsza i powiada się, że kto należał do ubez- 
pieczalni przez 6 miesięcy, dostaje dwu mie­
sięczną odprawę, a  za dalsze 6 miesięcy dodat­
kowo 1-nmesięczną płacę. To znaczy, że, ażeby 
jednoroczne pobory otrzymać, trzeba być ubez­
pieczonym 66 miesięcy. Ładne polepszenie. 

Ustawę przyjęto głosami BB. 
Charakłerysłycznem jest, że t. zw. przedstawi­

ciele pracowników umysłowych, klórzy zasiadają 
w BB, głosowali za ustawą, pogarszającą położe­
nie pracowników umysłowych.

Następnie przyjęto szereg poprawek Senatu do 
ustaw sejmowych

Następne posiedzenie we wtorek. Będzie to 0- 
statnie posiedzenie w tej sesji.
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Skandal w B udapeszcie
!! W rolach głównych Sz8ke Szakali, Franciszka Gaal i P aw eł H erblger %

. .  .  i <► Na scenie pierwsza rewja
i; W I O S N A  i M Y  Haliną Rapacką 1 Jerzym  K lim aszewskim  na czele.
i > Pierwszy sear s  3’30 — O statn i seans 9 30. — Ceny na pierwszy seans dla wszystkich zniżone I
1 > Bliższe sz.zegóiy w eiiszacb.
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oooooooooooaboooopoooooooooooooooooc
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI

W niedzielę 11 marca odbędą się

dwa zgromi mżenia
o godz. 10 przedpołudniem w lokalu ZZK przy 

ul. Gródeckiej 69;
o god:z. 11 przedpo* w lokalu przy ul. Zielo­

nej 7.
Na porządku dziennym: gospodarcza i politycz­

na rzeczywistość w Polsce i w świecie.
Referować będą: tow. poseł Mieczysław Nie. 

dzialkowski, Hausner i Skalak,
Wzywamy zorganizowaną klasę robotniczą do 

licznego współudziału.
OKR PPS we Lwowie. 
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ćosja dzisiejsza
ODCZYT PROF. BOROWICZA

W Kasynie i Kole lit. art. wygłosił odczyt prot. 
polit. lwowskiej Borowicz, ik'óiy bawiąc wraz z 
grupą inżynierów i siuuuiiów podileczniki lwow­
skiej przez 25 dni w Rosji, miiał siposobność przyj­
rzenia się ludziom i pracy w tymi kraju, dotąd 
zabitym od nas deskami. Wycieczka, o której mo­
wa, zwiedziła olbrzymie oibszary południowej Ro- 
sjii na przestrzeni 6000 km.

Prof. Borowicz ilustrował swój odczyt auten­
ty cznern i zdjęciami ze swej podróży, a  zdjęcia te 
jaśniej, niż wiele dotychczasowych relacyj, m ó­
wią nam, jakim  krajem sprzeczności jest Ro&ja 
dzisiejsza. Obok nędznych lepianek i obdrapanych 
murów potężnych gmachów widzimy nowoczesne 
wielopiętrowe budynki fabryczne i państwowe. 
Niebywały rozmach w pewnych częściach kraju 
i zdumiewająca obojętność władz wobec gnuśne- 
go, ospałego, nędznego życia ludności w innej o- 
kołiey. Życie i amerykańskie lempo pracy w m ia­
stach fabrycznych i okna z powodu hraku szyb 
zabite deskami w miejscowościach, pozbawionych 
przemysłu.

W  swym odczycie podniósł prof. Borowicz, że 
to, co uderza w Rosji dzisiejszej na pierwszy rzut 
oką,. to smutek, przygnębienie ludności. Pijanych 
wprawdzie nie widać, co, iest godne pochwały, 
ale nie widać też twarzy wesołych, nigdzie nie 
słychać śpiewów, owych sławnych dumek, które- 
ini ongi rozbrzmiewała Ukraina. Pieśń, muzyka 
ludowa w Rosji umarły — ludność ma swoje tro­
ski i nie ma ochoty na zabawy.

Ruch w miastach przemysłowych znaczny, po- 
■wslają c raz nowe budowle, lecz trwałość ich nie­
wielka. Byle prędko, byle na czas.

W sklepach uderza brak porządnych artyku­
łów, świ lnie natomiast prosperują sklepy komi­
sowe, gdzie za bezcen pozbywają się ludzie dzieł 
sztuki t dawnych czasów. Kto je zakupuje? Tę 
odpowiedź prof. Borowicz pominą1 milczeniem.

Sklepy żywnościowe s:r jwzepełnione, ale ludzie, 
czekający przez kilka godzin wkolejce, odchodzą 
często z tuczem, narzekając, że nie mogli otrzymać 
żywności.

Roibuunicy zarabiają nieźie. Ale co za te pienią­
dze kupią? Płace ich wynoszą od 90 do 400 rubli 
miesięcznie, zależnie od kwalifikacji. Prócz ł kg. 
chleba dzienne otrzymują ponadto w mniejszych 
ilościach mąkę, kaszę, herbatę i t. d., zresztą 
wszystko mogą kupować na kartki. To jest ich 
przywilej, zresztą to się odnosi do wszystkich lu­
dzi pracujących. Pozbawieni możności pracy są

m. in. byli urzędnicy policyjni, duchowieństwo 
i t. d., tem samem skazani są w wolnym handlu 
na płacenie olbrzymich cen za artykuły pierwszej 
potrzeby albo przymieranie głodem. I tak: 1 kg 
masła kosztuje 35 rb., 1 kg seia 25 rb., 1 pud m ą­
ki 100 rb,, 1 kg mięsa 20 rb.. para butów 170 rb. 
i t. d. Daje to miarę, jaki jest poziom cen w Ro­
sji.

Podkreślając, że ptace są zależne od kwalifika­
cji pracownika, stwierdza prof. Borowicz charajt- 
terystyczny ziwro-t w stosunkach sowieckich. Daw­
niej np. dyrektor musiał stosować się do życzeń 
robotników, teraz może wysłuchiwać ich życzenia, 
ale sie musi ich wykonywać. Pracownik, pia- 
cujący na akoid i wykonujący swoją pracę do­
brze, korzysta z różnych specjalnych ulg, nazy­
wany jest „uuan nik“, a nazw isko jego wymieniane 
jest na tablicy fabrycznej. Dla przykładu i zachę­
ty... Każdy zresztą robotnik może się kształcić w 
specjalnych szkołach i podnosić się w szczeblach 
aż dio inżyniera. W fabryce podczas pracy każdy 
może czytać gazety, które otrzymuje na miejscu. 
Na treść gazet składają się przeważnie artykuły 
propagandowe o komunizmie i wiele wiadomości 
statystycznych.

Mówiąc o olbrzymim rozmachu pracy prof. 
Borowicz za przykład podał, że fabryka traktorów 
w Charkowie wytwarza 50.000 traktorów rocznie, 
w Garycynie (cbocnie Stalingród) również 50.000 
traktorów. Maszyny są wykonywane na prędce 
i dlatego zdaniem prelegenta roboty nie są wy­
konywane precyzyjnie. \V wspomnianej fabryce 
w Charkowie pracuje 13.000 robo toków,, w tem 
35 proc. kobiet, które wykonywają bardzo odpo 
wiiedzialne roboty

Obszernie zajął się prof. Borowic,?, znaczeniem 
sławnego Dniepr os trój u, olbrzymiego zakładu 
wodnego, wybudowanego kosztem 240 miljonów 
rubli złotych. Dało to możność nawodnienia ol­
brzymich połaci kraju, cierpiących na brak wo­
dy. Podobne zakłady m ają być zbudowane i w in­
nych częściach Rosji, m. in. nad Wołgą. Obok 
Dsieprostrojiu gestem prawdziwie amerykańskim 
powstają cale miasta z  olbrzymią ilośc.ą fabryk

Mówiąc o kolektywizacji roinej, podkreślił prof. 
Boa owicz, że w i tej dziedzinie widać znaczny 
zwrot na prawo. Wprawdzie niski stopień uro­
dzajności, pożary i podobne niepowodzenia w rol­
nictwie uważane są za sabotaż, niemniej robotnik 
rolny może już obecnie sprzedawać pozostawione 
mu zboże w wolnym handlu. Nowe hasło: frontem 
ku rolnictwu wskazuje, że eksperyment kolektjr- 
wizacji nie przyniósł spodziewanych wyników

Mówiąc o szkolnictwie prelegent zaznaczył, że 
nauka w Rosji stoi pod hasłem masowej produk­
cji inteligencji Badawcze zakłady naukowe stoją 
na wysokim poziomie.

Odczyt swój zakończył rof. Borowicz stwierdzę 
niem, że ludność obcojęzyczna Cieszy się pozor­
nie zupełnem równouprawnieniem., ale wszelkie 
próby separatystyczne spotykają się z wielkim, 
zdecydowanym oporem ze strony władz sowiec­
kich.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
ADRIA: „Pat t Patachon".
APOLLO: „Aniołowie piekła".
CASINO: „Sekret kobiety" i „Buster w kabarecie".
CHIMERA: „Zakazana m elodja",
COLOSEUM: „Czarowna noc" J rew ja „Pow itanie Lwo­

wa".
KOPERNIK: „Niewidzialny człowiek".
MARYSIEŃKA: na ekranie „Skandal w B udapeszcie'1, __

na scenie „W iosna i my".
MIRAŻ: „Królewski kochanek",
MUZA: „Uśmiech szczęścia".
PAŁACE: „P ieśniarz W arszaw y".
PAN: „O bjad o ósm ej" i rewja.
PASAŻ: „B anita" i „Podróż w daleki św iat".
RAJ: „Pupryka".
STYLOWY: „Zwycięzca w hotelu A tlantic".
ŚW IT: „W ielka księżna A leksandra".
UCIECHA: „Złodziej z B agdadu" i rewja.
WANDA: „N agana".

KR UNIKA
TEATR W IELKI

Sobota, 4 pop.: „Kopciuszek" (Teair dla dzieci T. Or 
m a); 7‘30: „Towariszcz" (A nor, 13).

Niedziela, 3‘30: „Człowiek, który  był czw artk iem " __
Abon 11 (ceny najniższe); — 7‘30: „Towariszcz" 
(Abon, 13).

Poniedziałek, 7‘30: „Towariszcz" (Abon 13).
W torek, 7‘30: „Towariszcz" (Abon. 13 — bezwzględnie 

ostatnie przedstaw ienie).
Środa, 7 30: „Gospoda ood Białym Koniem" (Abon 11, 

p rem jera  kom edji muzycznej). ...
Czwartek, 7‘30: „Gospoda pod Białym Koniem’ (Abo­

nam ent 14).
TEATR ROZMAITOŚCI

Sobota, 7'30: „Rodzina" (Abon, 12), .
Niedziela, 3'30: „Rodzina" (Abon. 12); 7‘30: „Rodzima" 

Abon. 12).
Poniedziałek, 7‘30: „Rodzina" (Abon 13).
W torek, 7‘30: „Rodzina" (Abon. 12).
Środa, 7’30: T eatr U kraiński.

Czwartek, 7‘3: „Candide" G. B. Shawa (prem jera — 
Abon. 15).

—  0 0 0  —

,,CANI>! DA" SHAWA W  TEATRZE ROZMAITOŚCI —
We czwartek 15 bm. wchodzi na  repertuar T eatru Roz 
maitości jeden z najpiękniejszych utw orów  G. B. Shawa 
„Candida" subtelna, pełna głębokich wartości komedjn 
grana na w szystkich scenach europejskich i uznana po 
wszechnie za szczytowy punkt twórczości wielkiego pisa- 
rza. „Candidę" reżyseruje Br. Dąbrowski, obsadę stano­
wią pp.: Malanowicz, Życzkowska, Guttner, Jaśkiewicz, 
Iirasnow iecki, Śliwiński.

„TOWAK1SZCZ" W  TEATRZE WIELKIM. Począwszy 
od soboty przechodzi znakom ita kom edja J. Devała ,.To' 
wariszcz do le a l ru  W ielkiego, a to celem udostępnieniii'- 
je j najszerszym  w arstwom  publiczności, spragnionej u j ­
rzenia lej praw dziw ie przebojow ej nowości. — Towa 
riszcz" odegrany zostanie tylko ostatn ie ostatn ie ' cztery 
razy, poczem schodzi z reperhjaru , ustępując m iejsca 
„Gospodzie pod Białym Koniem".

PREMJERA „GOSPODY POD BIAŁYM KONIEM". — 
W e środę 14 bm. wchodzi na  repertuar T eatru  W ielkiego 
w spaniałe w idowisko muzyczne „Gospoda pod Białym 
Koniem". Arcywesołe libretto, prześliczna m uzyka R.- Be- 
natzkiego składa się na całośE rzuconą na tło tyro lskie­
go folkloru. Znakom itą obsadę stanow ią pp : Mela G ra­
bowska, Berslti, Brochwicz, Dorwski, Kamińska, Kański 
Krzemieński, Leliwa, M atusiakówna, Nawara, Połoiiskl 
Ratschka, Stępowski, Szpiganowicz, Więckowski- i inni. 
Reżyseruje W. Radulski. Układ tańców M. Statkiewic-. 
Kierownik muzyczny J. Munda.

KINO—REW JA MARYSIEŃKA (plac Smolki 51. Na no 
wo w ybuaow anej scenie rozpoczęty się występy najle­
pszych rewjowycli artystów  stolicy z ulubienicą L w o w a ' 
H aliną R apacką na czele. Tylul pierwszej rewji „W iosna 
i m y". To przepiękne piosenki, tańce, groteski, skecze — 
hum or i satyra . K ierownictwo artystyczne J. Klimuszew 
sk,i Dalszy udział b io rą: Nina Polaków na, Stanisław  W o­
liński, Jan ina P rokop i akówna i Stanisław  H einrich, De­
koracje m alował prof. Z. Baik. Dyryguje kapelm istrz Dud, 
kin. Na ekranie europejski przebój „Skandal w B uda­
peszcie". Mimo wystaw ienia rew ji wyświetla się nadal 
pierw szorzędne film y na apara tu rze  dźwiękowej W e­
stern—Electric, Ceny nic podwyższone!

W IELKĄ PRZEDŚWIĄTECZNĄ LICYTACJĘ OBRA­
ZÓW I GRAFIKI urządza Tow arzystw o przyjaciół sztuk 
pięknych we Lwowie (ul. Dzieduszyckioh 1) ju tro  w n ie ­
dzielę o godzinie 11‘30 przedpołudniem . Dla miłośników 
sztuki będzie to w ielka sposobność zakupna w artościo­
wych dziel olejnych, akw arel drzew orytów  akw afort 
itp . w ybitnych artystów  i artystek  lwowskich i zamicj 
scowych. Cały szereg prac nadesłał już Związek a r ty ­
stek. Ceny w yw ołania sensacyjnie niskie. P iękny i bogat'' 
dobór prac zain teresuje napew ne szerokie sfery  ku ltu ­
ralne i artyslyczne z naszego m iasla. W ystawa otw artą 
jest codziennie od godziny 10 do 15.

STARANIEM KOŁA HISTORYKÓW SZTUKI STUDEN­
TÓW UJK prof. W ładysław  Kozicki wygłosi odczyt na 
tem at „Mona L isa Leonarda da Vinoi". Odczyt ten od-

oooooooocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>
Z a k ła d  D e n ty s ty c z n y

Dra Lewandowskiego
czynny jak  zw ykle i pod tem  sam em  kierow nictw em

Lwów, pi. Halicki 7, U. p., te l. 87-37.
Pom oc dent. dla U rzędn Państw , u trzym uje  się nadal 
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T Y L K O

CZEKOLADA 
HOFLINGERA

mleczna, deserowa, orzechowa, gospodarska 
i mrożona

T Y L K O

CZEKOLADKI
deserowe

HOFLINGERA
wszędzie do nabycia.

Sklepy własne
ul. R utow skiego 8 (obok OO. Jezuitów) 
plac Halicki 8 (obok Firmy Nowaka) I
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będzie się we środę 11 bm. w sali 16 na uniwersytecie 
(M arszałkowska 1) o godzinie W. W stęp 30. 50 groszy 
i 1 zloty. Dochód przeznaczony na fundusz wycieczko­
wy Kola.

-  0 0 0 -

KŁOPOTY Z PATEFONEM. .lana i (lian z z 
Bogditnówki (pi. Fabryczny) uskarża się, że je­
szcze w miesiącu październiku ub roku oddal w 
komisową sprzedaż kupcowi Pileokiemu (Piekar­
ska 1) swój gramofon. W międzyczasie Pilecki 
zroajti, a sukcesor komisowego sklepu nie chce 
wrócić ani paiefonu, ani pieniędzy.

WYPUŚCI MU „FLAKI". Be!'er Urban odgra­
ża się, że wypuści flaki Izraelowi Krtcigcrowu. 
Izrael Krieger doniósł o tem policji, która znowu 
sprawę skierowało do sądu.

BIJE PO TWARZY. Konrad Struś (Pasaż Mi* 
kolascha) doniósł, że N. Rudek pobu go rękami 
po twarzy lak silnie, że zapachla mu twarz.

POODBIJA NERKI. Paulina Kaczorowska (Ły 
czakowska 58) doniosła, że Stanisław Stawiński 
(Fredry 2) pod przyrzeczeniem małżeństwa wy­
łudził od niej kwotę 200 zł Gdy Kaczorowska 
upominała się o zwrot pieniędzy, Sławiński po­
czął się odgrażać, że poodbija jej nerki.

KRADZIEŻ KIESZONKOWA. Cesia Flak (pl. 
Marjacki 5) doniosła do policji, że niejaki Michał 
Porcjan (bez miejsca zamieszkania) skradł jej 
gotówkę. 20 zł.

KOMINOWY POŻAR. W realności przy ulicy 
Furmańskiej 9 wybuchł pożar kominowy. We­
zwana straż pożarna ogień zlokalizowała. Szkoda 
nie powitała żadna.

TO I OWO Z MIASTA. Helena Proceli (Błon- 
na 14) oskarżyła brzydko Jozefa Zembiona (Mi­
chała 22), że nakłania ją do nierządu. Lupij Ma­
ksym (Rzeżnioka 7) aresztowany został za ila- 
wtanie oporu posterunkowemu w czasie służby i 
zniewagę. — Fryderyka Messing (żółkiewska 124) 
restaura Lorka, uskarla się, że Paweł Paszek lat 
24, w towarzystwie jakiegoś nieznanego osobni­
ka wypili większą ilość trunków w restauracji, 
za które nie chcieli zapłacić. — Helena Wolska 
(Żyłilikiewicza 13) w dniu wczorajszym idąc uli­
cą Zyblikiewicza spotkała 4-letnią dziewczynkę 
inneniem Zosia, która znajdowała się na ulicy 
bez opieki. Dzieckiem zaopiekował się urząd dziel­
nicy I. — Wolf Seider, bez miejsca zamieszkania, 
przytrzymany został na kradzieży kosza z ubra­
niem na szkodę Mńrji Iwancziuk z Prus po w 
lwowskiego. Stefanja Zepsuła (Zamautynów, Ja ­
na 14) została izolowana za natarczywe zaczepia­
nie mężczyzn. Aleksandet Berger (Łyczakowska 
J22) użala się, że niejaki Kazimierz Mogi.lewski 
(Hausnera 10) odgraża się, że go zabije. — Wczo­
raj o godzinie 22*30 posterunkowy pełniący służ- 
tię na ul. Krzywiej spostrzegł jakiegoś osobnika 
dźwigającego otomanę. Osobnik ów na widok po 
licjanta zbiegi.

REWIZJA L PASERÓW. Wydział śledczy PP 
podczas rewizji u tutejszych złodziei i paserów 
za kwest jon owal większą ilość futer, oraz bielizny 
pościelowej i stołowej, które to rzeczy pochodzą 
z kradzieży. — Zainteresowani zgłoszą się w tut. 
wydziale śl. PP ul. Każmierzowska 30 I p. drzwi 
Nr. 5.

JAK TO BYŁO Z FAŁSZERSTWEM WEKSLI9
•lak już wczoraj zawiadomiliśmy, wydział śled­
czy PP we Lwowie zatrzymał Schmaję Stern- 
scheina, z.am. uł. Marcina 24 b, za fałszerstwa 
weksl i oszustwa. Sler.ns choin fałszował weksle 
firm „Magazyn obuwia i skład towarów Ma wat- 
nych Benjamin Berner Mielnica", oraz Józef Lau- 
lerpacht fabryka olejów w Żółkwi i skład towa­
rów galanteryjnych Feinsilber-Goklstom Skala 
nad Zbruczem takowemu płacił za towar zaku­
piony u Wiesera Leona (Sapiehy 7), Maurycy 
Hak _ (Jagiellońska 20). klóre to towary zaral 
spieniężał. Ponadto zakupił w firmie Singer ma. 
szyny io  szycia na 700 zł., które również spienię­
żał. Steriwchein miał już uzyskać paszport na 
w/jazd do Palestyny.

WYDALIŁ SIĘ Ż DOMU. Duła 19 lutego wy­
dalił się z domu rodziców w Glinianach Włodzi­
mierz Warecki, lat 20 i dotychczas do domu nie 
powrócił. Rysopis: wzrostu "średniego, .szczupłej 
budowy ciała, blondyn, oczy niebieskie, bez zaro­
du, ubrany, w kurlkę popielała, snodnie raitki, 
kasźkiet siwy.

SPORT
WALNE Ż M R A N IE MISKO. W  niedzielo t l  hm. A .  

d a n ie  tO przedpołudniem  w lokalu KS Grafika odbedz'e 
się doroczne walne zebranie LRSKO z następującym  
porządl em dziennym 1) odczytanie protokołu  poprzed­
niego walnego zebrania, 2) spraw ozdanie zarządu. 3) 
fprawozdan ■ kom isji rew izyjnej, 4) wybór nowego- za­
rządu, ó) wnioski interpelacje.

KURS T Rf4V'EI*6W KRAJOWYCH. — Polski Komitet 
■olimpijski, chcąc dostarczyć /polskiemu sportc w do­
brych trenerów  krajow ych, pragnie zorganizować kurs 
^ -'.'lędnie kursy m struktorskie, na k tóre pow ołałby u-

„Strzelałem, aftg oczifSclC swoi Honor**
ROZPRAWA sTEFANA NYCZA

Głośna była przed rokiem hagiczna scena na 
połach kolo rogatki janowskiej. W dniu 28 kwie. 
tnia 1933 na-stąipilo lam s.poikanie aspiranta P. P. 
Jerzego Ciesielczuka ze studeniem politechniki 
gdańskiej Stefanem Nyczem, Ukraińcem- W pew­
nej chwili Nycz skierował rewolwer w stronę as-p. 
Ciesielczuka. Zor jen Iowa wszy się o co chodzi, asp. 
Ciesielezuk strzelił w kierunku Nycza który padł 
na ziemię ciężko ranny.

Świadkami lego zajścia byli wywiadowcy po­
licji, kló.zy towarzyszyli asp. Ciesielczukow.i, — 
trzymając się w pewnej odległości od niego.

Nycz dziś kaleka sparaliżowany wskutek od­
niesionej rany w głowę w październiku 1933 od­
powiadał przed sądem przysięgłych za n.siłowane 
morderstwo i przynależność do UON. Został or, 
wtedy skazany na ośm lat więzienia. — Obrona 
wniosła kasację, powołując się między imierni na 
to, że trybunał sądu przysięgłych nie dopuścił py­
tania, czy oskarżony w chwili popełnienia czynu 
nie znajdował się w sianie silnego wzruszenia. — 
Sąd Najwyższy w uwzględnianiu kasacji polecił 
przeprowadzenie ponownej rozprawy j wczoraj 
przed sądem przysięgłych pod przewodnictwem 
®o. Medynia Stefan Nycz poraź drugi odpowiadał 
za swój czyn.

Zeznał on, że czynu dokonał z całą świadomo­
ścią, miała to być odpowiedź za obrażony jego 
honor. Oskarżony opowiada, że studjuiąc na poli­
technice w Gdańsku, otiizymał pewnego dnia pa­
czkę z Berlina, celem przewiezienia jej do Lwo. 
w.a- Ponieważ wybierał się właśnie do W innik do 
domu, zabrał z sobą i paczkę Już w czasie po­
dróży zauważyłem — mówi oskarżony — że jestem 
śledzony. Na dworcu we Lwowie zosal przytrzy­
many. Było to 22 marca 1933 r. Znalazłszy się 
w aresztach policyjnych twardo usnął. Około go­
dziny 1 w nocy obudził go policjant i kazał wyjść 
na kuiiytarz, Na kurytarzu stał jakiś pan w cy- 
wilneiu ubraniu. Zapytał mnie wtedy wprost, czy 
chce. wyjść na wolność. Naturalnie odpowie­

działem, że tak. Wprowadzono m n:e du pokoju 
na pi e r  wszem pięaze. Obecny tam był wówczas 
komisarz, jak się okazało Ciesielezuk, który za­
pytał mnie,, czy mogę mu dostarczyć literatury 
OUN. Propozycję te uważałem za zniewagę. — 
W pierwszej chwili chciałem porwać za szablę, 
leżącą na biurku i ciąć nią komisarza- Ale nic 
uczyniłem tego. Nie dałem żadnej odipownedzi, 
Komisarz sądząc, że się waham, powiedział mi: 
„Niech się pan nie boi, nikt nie słyszy".

Przcw.: Dlaczego pan wprost nie odmówił ko­
misarzowi?

Osk.: Byłem mocno poruszony tą propozycją, 
Wreszcie zgodziłem się na dostarczenie dwóch e. 
gzemplarzy „Surmy “ i jednego egzemplarza „Roz­
budowy Nacji". Za tę cenę zostałem wypuszczony 
na wolność.

Na drugi dzień wręczyłem mu te pisma. Wyje. 
cha km  do do-mu do Winnik, nie znalazłem jed­
nak uspokojenia. Wciąż gnębiła mnie myśr, że 
zachęcano mnie do zdrady i że na to nie za- _:ago- 
walem. Postanowiłem owego komisarza zabić. — 
Powiedziałem sobie, że będę strzelał do niego 
Czy go zabiję czy nie, to mi już było wszystko 
jedno. Chodziło- mi o mój honor. Po powrocie do 
Gdańska kupiłem rewolwer z nabojami i wybra. 
łem się do Lwowa. Po przybyciu do Lwowa u. 
dałem się do komisarza na policję. Po pewnym 
czasie nastąpiło spotkanie.

Dalej Nycz przedstawia szczegóły -spotkania z 
komisarzem Giesielezukiem, — którego epilogiem 
jest jego kaleclwo i obecna rozprawa.

Na pytanie prekurntora Nycz oświadcza, że 
miał ^amiai strzelać do komisarza Ciesielczuka 
aż do skulku...

Przew.: Dlaczego pan nie strzelni do komisarza 
w policji?

Osk.; Miałem zamiar ekrazytem wysadzić w po. 
wietrze cały wydział śledczy...

Oskarża prokurator Prachtel-Morawiański; bro. 
n : dr. Dawydiak.

zdolruionych zawodników, kończących j'uż swą karjerę  
zawodniczą. Kurs ten m iałby za zadanie dać uczestni­
kom  ogólne podstaw y z dziedziuy filozofji, dydaktyki a- 
natom ji, etyki, organizacji sportow ej, gim nastyki (zapra­
wy ogólnej itip.). Urządzenie kursu (kursów) uzależnia­
my od ilości i jakości zgłoszonych przez Związ-ki zawo­
dników. W związiku z powyższem prosim y o nadesłanie 
nam  listy zawodników, którzy: a) w ykazują uzdolnienie 
ua dobrych trenerów  i zam iar poświęcenia się tej pracy, 
bj przekroczyli już zenit możliwości sportow ych. Do każ­
dego wniosku dołączyć należy żyoiory-s i k ró tką ocenę 
kandydatów . W związiku z powyższym okólnikiem zwra 
ca się LZOPN do ws-zystkich klubów o nadsyłanie zgło­
szeń kandydatów , chcących wziąć udział w powyższym 
kursie z odpow iadającym  wyżej podanym  wymaganiom .

KOMUNIKATY
KOMITET PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ. W ponie­

działek 12 bm. o godzinie 6 w ieczorem w lokalu ZZK (ul. 
Gródecka 69) odbędzie się zebranie członków i sym pa­
tyków z referatem  ton B. Skalaka o rewolucji wiedeń­
skiej (częśc II). Odczyt będzie ilustrow any przeźroczam i.

RADJO LWOWSKIE
Sobota 10 m arca

7.00—8.00: Audycja poranna. — 11.40: Przegląd prasy. 
11,57: Sygnał czasu. 12.05: Koncert salonow y z W arsza­
wy. 12.30: W iadom ości m eteorologiczne. 12.36: Dalszy 
ciąg muzyki salonowej. — 12.55: Dziennik południowy. 
16.30: W iadom ości gospodarcze. 15.40: Gramofon. 16.00; 
Audycja dla ch-orych. 16.40: Lekcja francuskiego z W ar­
szawy (aurs średni). 16.55: Koncert popularny z W ar­
szawy. 17.50: Kącik Tow arzystw a krajoznawczego. 18.00 
Reportaż z W arszaw y. 18.20: Muzyka lekka. 19.03: W y­
daw nictw a pedagogiczne 19.15: Rozmaitości. 19.25: Kwa­
drans literacki z W arszawy. 19.40: W iadom ości sp o rto ­
we .19.47: Dz:ennik wieczorny. 19.55: „Silva rerum ". __
20.00 „Myśli w ybrane". 20.02: K oncert muzyki lekkiej 
21.00: Skrzynka techniczna. 21.15: „Silva rerum ". 21.20: 
K oncert szopenow ski z W arszaw y. 22.05: W ycinanki k ra ­
kowskie. 23.05—24.00: Polska m uzyka ludowa.

Niedziela 11 m arca
9.00— 10.00: Audycja poranna. 10.30: Nabożeństwo z 

W arszaw y. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: W iadom ości m e­
teorologiczne 12.15: P oranek  m uzyczny z F-ilharmonji 
w arszaw skiej. 14.00: Pogadanki dla rolników  i gram ofon. 
15.20: Koncert muzyki lekkiej z W arszawy. 16.00: Słucho­
wisko dla dzieci slarszych. 16.30: Gramofon, 16.45: Kwa­
drans literacki z W arszaw y 17.00: „Dziecko a alkohol". 
17.15: Koncert z W arszaw y. 18 90. Słuchowisko z W ar­
szaw y: „Syn w szystkich m atek". 18.40: Piosenki z W ar-
zawy. 19.00: ??? Trzy pytajn ik i. 19.10: Rozmaitości. — 

19.30: R adjotygodnik dla mlo-dzieży. 19.50: Myśli w ybra­
ne 19. 2: Koncert z W arszawy. 21.15: N i w esołej lwow­
sk iej fali. 22.15: W iadom ości sportow e. 22.25: M uzyka ta ­
neczna. 23.00: K om unikaty. 23.05—23.30: Muzyka ta ­
neczna.

ISALI SADOWEJ
—o—

ULOTKI UON NA KLEPAROM IE
Sprawa Teodora Duhana, oskarżonego o kol­

portaż nlole.k l ON, o czem wczoraj donosiliśmy, 
zakończyła się wyu okiem uwalniającym.

b o l g l o w m  ; Z E B O W
BOLE PRTRETVCZNEi

R E W BTO ŻhŁ f r
GRVPE/

N DPZEZIEB
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U S U W A  
2 N H N V  P R O S Z E K

KOGUTKIEM
M I G R E N O  -  N F P V O :  N

__________________________________—  REG M S W  Nr. 1S « 9  —

W Y R A B I A N E  SPLi* / P O S T A C I  T A B L C T C K .  
W Y S T R Z E G A Ć  g g  N A Ś L A D O W N l C T W T

PBOSZKI z.KOu JTKIEH

Doroczne

Z w ycza jne  Walne Zgromadzenie
KASY ZALICZKOWEJ DRUKARZY' I POKREWNYCH 

ZAWODÓW „POVOC“ W E LW OW IE
Spółdzielni zarejestrow anej z ogran. odpowiedzialnością
odbędzie się w sobotę, dnia 17 marca 1934 r. o godzinie 
fl wlecz., w sali Stow. „Ognisko*4, ul. Piekarska 18, I. p.,

z następującym  porządkiem  dziennym
1. Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego Zgrom a­

dzenia. j *
2. Odczytanie pro toko łu  z lustracji Związku Stowarzyszeń 

Zarobk. : Gosp.
3. Spraw ozdanie D yrekcji.
4. Zam knięcie rachunków  i bilans za rok  1933,
5. Spraw ozdanie Komisji rew izyjnej.
6. Rozdział nadw yżki.
7. Oznaczenie najw yższej sum y zobowiązań Kasy.
8. W ybory: 4 ezlonków Rady nadzorczej n a  la t trzy.
9. W nioski wolne.

W  T a z i e  braku  kom pletu w ym aganego statu tem  o go­
dzinie 6, odbędzie się drugie W alne Zgrom adzenie tego 
sam ego dnia o godz. 7 w ieczorem z tym sam ym  porząd­
kiem obrad, którego uchw ały będą w ażne bez względu na 
ilość obecnych czionków  (§ 38 statu tu)

We Lwowie, dnia 22 lutego 1934.
Sekretarz: Prezes:

Iw achów  P io tr m. p. O btrek Ju l ja ' m, p.

Redaktor odpow iedzialny. Kazimierz P rzybyś. — D rukarnia Ludow a w K rakow ie pod zarz. Stan. Ziemiańskiego.


